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Wyroi tryiEM M d iro .
Od października do pierw czyoh dni sty

cznia trwał sąd paryskiego senatu dad spi 
skowoami przeoiw republioe. W oiągu rozpra
wy zwolna się zmui jszał nader liczny z po
czątku zaatęp oskarżonych, aż Jię akońozyło 
tem, że osądzono duśó surowo trzech głównych 
winowajców : Głuerina, zn-negr twórcą twier
dzy Ohabrol, na 10 'at wieży; Dćroulóda, któ
ry zasłynął jano burzliwy wódz stronnictwa 
naoyonalistyoznego, dążącego do repuoliki ple- 
biscycamej, i Buffeta, pełuomoonika k&, Filipa 
Orleańskiego, zwolennika monarohii Królew
skiej — obu jeauakowo na dziesięcioletnie w y
wołanie z kraju. Już ich pod eskortą wywie
ziono na granicą belgijską i tam puszczono. 
Deroulede udał się do Hiszpanii, gdzie w San 
Sebastyanie stalr zamieszka, aby być nieopo
dal Frfcnoyi, a Buffut oajechał do Austryi.

Prasa liberalna w cale Europie unosi się 
nad łagodnosoią wyroku i wychwala republiką, 
która jakoby w tym wypadku c kazał a się bez 
porównania względniejszą dla i.drajoów stanu 
od Każdej monaronii, nawet od takiej mizer 
nej, jak serbska, która niedawno zbył rarowo 
ukarała swoich spiskowców. Naszem zdani, m, 
tak pochwała, oddana republioe, jest wątpli
wej wartości. Prawie zawsze zasługuje, na 
uwzględnienie spiskowcy przeoiw najeżdnioze- 
mu rządowi, bo miłośó uciemiężonej ojczyzny, 
a więo uozucie szlachetne, popycha ich do ozy- 
nów nieraz barazo nierozsądnych. Zazwyczaj 
szkodzą om swej ojozyźnie, ale nie szkodzą 
najeźdźcy, a jednak ona im przebacza, pn 
zŁo — nigdy. Natomiast spiskowanie przeoiw 
własnej ojczyźnie, zwłaszoza takiej, które; 
wolno wypowiadać najgłośniej wszystkie swe 
m yśl, nie da się niozem usprawiedliwić, więo 
jeśli win» była, to pobłażliwość sądu nie za
sługuje na poohwałę. Ale francuscy oskarżeni 
nie popełnili tej winy; czynili oni bo, co we 
Frnncyi wolno ażdemu — choieli znuenió 
bąaź republikę na nutarohią, bądi rządy kli
ki giełdowej na rządy demukratyczno-ludowe; 

\ winili jeaynie przez to, żo alu celu dozwo
lonego tworzyli nieaozwolone stowarzyszenia; 
zamiast propagandy jawnej, uprawie nej przez 
dzienniki' deputowanych publiozp’’3, obrali pro
pagandę tajną. Tylko to było ich winą, a za 

-tam* prwitęp.two żadna k& e^ytucyjna m< 
narchie nie ukarałaby ich dzlesięoioietneni w r- 
gnan-em, bo to za surowo, to j j ż  nic jewra, 
lecz zemsta. Zamiast wynosić republikę pod 
niebiosa za taki wrzekomo łagodny wyiok, 
pcwmnyby raozej liberalne dz cnmai zd.unaie| 
waó się nad tern że senatorowie francuscy - 
ludzie już tak wiel owi, że za Napoleona H i 
prawie w*zysoy byli le ratowanymi — mogli 
lot^pió Dćroul6de'a i Buffeta za to, czego sa

mi się dopuścili względem drugiego cesarotwa 
i oo dla nich się stało drabiną do reput .ikań 
skioh dostojeństw. To jest sposobność wyjątko
wo dobra dc powuorzenia aforyzmu rosyjskie
go jurysty: „Prawem jest to, oo panujące
w państwie stronnictwo polityczne podaje za 
nrawo

LostF: puffoii wojny tn u n U .
Mówiono na początku wojny transwaal- 

skiej, żc skutki jej nigdy nie dosięgną Euro
py, odKąd przezorni politycy berlmsoy prze- 
szaodziii koalioyi, która wrzekomo oioh.oz.nr 
tworzyła się przeciwko Anglii. Legenda o 
tych ł aaiioyinyon zamiarach dotąd się nie wy
jaśniła, jest jednak pewnem, że niektóre euio- 
pejskie mocarstwa ołioiały zażegnsó wojnę, oo

Anglię gniewało, ponieważ ona była głęboko 
przekonana, że jej kampania przeciw B Derom 
będzi tryumfalnym marszem, który najpóźniej 
na Bożo Narodzenie skończy się zajęciem Pre- 
toryi, przyłączeniem obu boerskich republik 
do posiadłości brytańckioii i opanowaniem 
kopolń złota. Zabiegi niektóryoh gabinetów 
europejskich o wdrożenie akoyi, któraby za
żegnała wojnę, były odrzuoone przez Niemoy 
i w skutek tego upadły; Europa umyła ręce, 
wyduła Boerów Anglii, a 'Wilhelm II, który 
to sprawił, ppjeohał do Windsoru, aby od 
babki otrzymać nagrodę za tak ważną usługę. 
Uzyskał wyspy si .moańskie, podobno tafcże za
warł tajny układ co do przyszłego podz’ iłu 
posiadłości portugalskich w Azyi i Afryoe, za
pewnił sobie angielską życzliwość i wrócił do 
domu z tem przekonaniem, że osiągnął oały 
zysk. jaki zr ykle zagarnia mądry trzeci, gdy 
dwaj niemądrzy cię kłócą. Ale wypadki w 
Afryce południowej rozwinęły się zgoła nie 
tak, jak na pewne .ożyła Angl; ; zamiast 
spodziewanych zwyc_x«tw, zaczęła zapisywać 
por*żki, potem klaski, a potem ju i zawisła 
a. i  nią groźba t .traty wszystkich ziem w 
Afryce pułudniowej i powagi mocarstwa nie- 
dkruszenego. Zuozęto w Europu mówić, że 
angielska potęga jest tylko złudzeniem i te ga- 
wędy jęły przenikać do Indyi, Egiptu, Su
danu, — zgoła wszędzie gdzie panowanie 
"Wmlkiej Brytanii upiera się raozej na jej po
wadze, aniżeli na zbrojnej sile. Takie nowe o 
niej wyobrażenie grozi jej wielu _ przykro
ściami, więc nietylko dlatego, że każde wo
jujące państwo chce pokonać nieprzyjaciela, 
ale także ze względu na usposobienie w kolo- 
uiacn, postanowiła Anglia, nie ogl^iająo się na 
żadne prawa międzynarodowe, prędko, zakoń
czyć z Boeraiui. Lecz w skutek tego naraziła 
się na zatarg z kilku mocarstwami, przez 
to zaś sprawa transwaalska przeniosła się do 
Europy.

Znany jest rodzaj tego zatargu. Ponie
waż przez zatokę Delagoę i dalej przez wąski 
pat posiadłości portugalskich otrzymywali Boe,- 
rzy broń, amunioyę, żywność i nawet ocho
tników z Europy, przeto mgielski eskadra 
zamknęła wjazd do zatoki. Jest to bezpra wie, 
bo "Delagoa należy do neutralnej Portugalii, 
ale Brytanie nie ogłada bię na to, owazem, aby 
rTz&prcwddzió szczelną blokadę zatoki, rozaa- 
■ r_ 1. ud«ć się tam -skadrze gibraltarskiej (iło- 
szą, że gay cna stanie n. miejsou, n«*tąpi an
gielska okupaoya yortugafskiej posiadłości. Je
dnocześnie, również z pominięciem reguł mię
dzynarodowych zupełnie oezprawnie zaczęła 
ang . 1 ika eskadra chwytać na otwartym mo
rzu obce okręty, wioząoe wrzekomo wojenną 
koutraóaudę dla Boerów. Tak uwięziła jeden 
amerykański statek z mąką, a drugi ze słoni
nę,, niemiecki obręt „Hans Wagner1* z wszel
ką ŻJ drością, ogromny paro wiec hamburski 
„Bundesralh- z »ioałami i różną uprzężą, wre 
szcii) przekraoztjąu wszelkie granice samowoli, 
Władze angielskie w Adenie, na morzu Czer- 
Wonem, zaaresztowały cesarsko - niemiecki po
cztowy parowiec „(Jenerał*1 pod zarzutem, że 
nie podróżnyoh wiezie, ale artylerzystów nit- 
miookioh, skontruktowanyoh przez T.arswaal. 
Pierwsze cztery okręty odesłały władze angiel
skie do Darbanu, gdzie o dalszym ioh losie 
postanowi sąd morski. Postępując tak bez
względnie, Anglia ukazała swemu jeneralne- 
mu konsulowi w Neapolu, aby oświadczył ka
pitanowi holenderskiego okrętu Krzyża Czer
wonego, gdy ów okręt, płynąc do zatoki De- 
lagoa zatrzyma się w Neapolu, że powinien 
zaniechać dalsze, podróży, bo jeżeli zeonoe wy
sadzić na ląd swój oddział Krzyża Czerwone

go, prr.^znŁozony dla Boerów, to będzie uwię
ziony i oddany pod sąd. Jednocześnie gabinet 
londyński polecił swemu ambasadorowi w Pa
ryżu energiezue zaprotestować przed rządem 
fr incurkim przeoiw temu, że w Marsylii ssa- 
de ją na okręty oohotnicy, werbowani w Szwaj- 
oaryi przez agentów trp,nswaalskioh. Przeo’W 
samemu werbunkowi ’ zaprotestowała Anglia 
przed rządem szwajcarskim.

Wszystko to razem przenosi sprawę trans- 
wauiską na grunt europejski i ta pr^y niepo- 
myślu^oh okolicznością a może się rozwinąć 
w niftbeapieozny zatarg Jest przypuszczenie, 
że Anglia, przerażona tem, iż Niemcy i Frrn- 
oya olbrzymio powięksaają swe floty wojenna, 
oo za lat kilka uczyni te państwa groźne mi 
dla Anglii na moru a oh, choe teraz doprc radzić 
do wojny z niemi i zniszozyó ioh floty. Mnie
manie, iż się zanosi na ^awreruobę jeet tak 
powazeohne, że właśnie teraz Roiya wysłała 
z Kaukazu za morze Kaspijskie, a więo liże 
ku granicy indyjski? j, swe ozteyjr brygady 
straeloćw z odpowiednią liczbą armat.

Ale samo przypuszczenie, iż wojia jest 
możliwa, poduieoa wszystkich do zabiegów o 
o tłumienie niebezpieoseństwa. W  Brukseli ze
brali się delt gaci stowarzyszeń przyjaoiół po
koju i ułożyli adres do Mao-Kinleya z prośbą, 
aby Stany Zjednoczone narzuciły się Anglii i 
Tran.waalowi jako moorrstwo pośrednioząoe. 
Papież przez kardynała Vanghans. oświadczył 
Anglii, że gotów jeit pożrednic^yó między mą 
a h nswaaiem. Nie próżnują rządy. Pora
dziły one Portugalii, obrażonej zaohow^aium 
się Anglii w zatoce Delngoa, aby w nocie 
do Trszystkioh mocarstw zaprotestowała przeoiw 
grałooniu jej praw kolonialnych, poozem ta 
nota posłuży mocarstwom za po^ód do wspól
nej demonstraoyi na rzeoz pokoju. Zapewne 
tedy zacznie się bardzo ciekawa, ale d< 'ć 
niebezpiet zn 1 ak sya, bo IfK wiadomo, dyplo
macja ozę»to m . nieszozętli wą rękę. Przecież 
mówią o m*j, że właśnie on? robi wojny, a 
jenerałowie pokój.

Trudno przypuśoić, aby \nglia teraz, po 
wielu klęskaoh, meokupionych ani jednem 
zwyoięotwtm, zgodziła się na rokowanit poko
jowe. Oczekuje ona wielkiej bitwy, któią przy
gotował jauerał Bulli r a wedle powszechnego 
V  Anglii mniemania, powyuen ją wygreo świr 
tnie i odrazn wypędzić boerów z N utalu. Jeżeli 
tak uię stanie, to wówczas hunor pozwoli An
glii przy.cąpió do rokowań potojewyoh. Lecz 
jeaeli się stanie inaczej? Wówczau rozdrażniona, 
zagrożona na punkcie swej światowej potęgi, 
a mooniejsza od wszystkich na morzaoh, może 
zechce Anglia jak.es inaczej pokazać, że jej 
sha bynajmniej me jest złudzeniom.

yiibt w ąm i czy mncitiirif.
Piszą nam z Wiednia, 4 stycznia:
Otowz w sobotę powraca z polowań w 

Styryn Tymczasem b. ministe1* spraw wewnętrz
nych w gabinecie hr. Clary ego p.Koerber już 
podobno ‘.kiada swój przy szły gabinet „a^flni- 
tywny“, który według zapowiedzi Bohemii, bę
dzie „koalicyjnym gabinetem nrzędniozym**. 
Właściwie ta nozw.i zawiera wewnętrzną spize- 
czno*ó. Przez gabinet urzędniczy bowiem rozu
miemy gabinet bez barwy politycznej, gdy prze
ciwnie gabinet koalioyjny ączy w sobie repre
zentantów różnyoh stronnictw politycznych. 
Zapewne więo p. Kcerber stara się tylko o po
zyskanie dla swego gabinetu urzędników róż
nej narodowośoi, u mianowicie któregoś zw yż- 
izyoh urzędników czeski on. Wediug dzisiejsze 
go komauiiatu N  Wiener Tagblatt, p. Koerber 
z&ras po złożenia nowego gabinetu zwoła kon-

ferency« ugodowe uiemieoko-oreśkie, na któ
rych rząl użyją tej samej metody, eohr. Taai’- 
fe w styczniu r. 1890 Niestety w dzieiaoh aic 
dokładni i Pę n :t powtarza! Oo w r. 189n by
ło stouukowo łatwem, a ostatecznie ednaa się 
nie powiodło, to dzisiaj napotka na większe 
trudności. Nie ulega to wątpi’wośoi, chociaż na
turalnie gorąou pragniemy, aby akcya ugody 
wa dopiaJU oelu. Dotąd nie rozpoczęła *ię ona 
wcale W  P.adza, jak zaznacz*- Bohema nie 
było żrdnyoh roko rań jramiędzy posłam: oze- 
skimi i niemieckimi Tylko zbliżyły się do po
słów niemieokich „osobistośai, którym nie ł j - 
staje kw*litikacyi, ani rpr»-wnienia dc roL po
średników*. A zatem faktorzy którzy na ooho- 
tnika robią ugodę! Bo oozywi oia np. Kaizlow: 
Boheinia nie odmawiałaby kwalifikaoy. do ro 
li pośrednika. Słowem, gabinet p. Koerbeta 
kwettyę niemitok'-cjzeską zastanie tn statu 
ąuo, którego złagodzenie od 40 lat sprawia ty 
le tradnośei, oo kwadratura koła.

Tymozasem bezimienny poseł austryaoki 
w Lloydzie peizteńskim powtarza swe ceterutn 
ctTiSeo: j-dynie czysto parlamentarny gabinet, 
tj. gabinet teraźniejszej prawicy, możi zbawić 
Austryę. Poseł bezimi nny dowodzi: 1. że 
ugoda austryi ckc -węgierska powinna czem 
prędzf dostąpić sankoyi parlamcn barnrj; 2. żo 
^a rządów Lr. Glary’ego groziło niebezpiiozeń- 
stwo, iż wakutek oporu lewioy ugoaa w parla- 
menoie upadzie i ile przeto obstrukcja czeska, 
ktćrr nie dopuściła odrzuoeniL "gody, doko
nała dueia „ratującego pańr.wo*! Zabuwr-i ta 
aigumentacya, jeżeli się nie mylę, po raz 
pierwszy pojawił* się w Reichsuehr i dotąd 
wałęsa aię po dziennikaoh, chociaż nie ma 
najmniejszej realnej podstawy. Nawiązuje ona 
głownie do faktu, że p. Leoher w homisyi 
przemówił przeoiwkc zgodzie z Węgrami, ale 
zamilcza, że ten stały wróg ugody w yrazie  
oświadozył, żc wyraża tylko osobiste zdanie, | 
nie zaś zdanie klubu postępowego; zamflóza, 
że p. Menger znacznie przyczynił ńą do zą> j 
warcia umowy oo do kwoty itd. Nie ulega 
żr,dn-j wątpliwośoi, że z Iswioy grupi w. wła 
śaioiili wicmokonstytuoyjnych stronniotwc po
stępowe ^wyjąwszy Leobera), cblai womy zwią
zek liberalny, a więo razem około 79 posłów, 
byLby głosowali za ugodą. Powtórzone w Llo
ydzie cwe fałszywa innyuuaoya raują tylko na 
oelu uniewinnienie młoaootechów w opinii 
Wijg, ów, a oczernienie Niemców. Wreszcie 
pod 3. autor dowodzi, ż« uzdrowienia państw s 
dokonać może jedynie powrót do „pierwotnej 
formy" rządów parlamentarnej yiększoici. Nd 
to fylko można odpowiedzieć, że w Aus^yi 
rugly nie istnisł rząd ozysto pariameatarny, 
złożony wyłąoznie z reprezentantów chwilowej 
większości, ,v io w "abinecia hs K  Auersperga 
zasiadał hr. Potocki, w gabinecie hr. A. Auer- 

erga Ziemiałkowsfei, w gabinecie Potockiego 
•Stremayr, w gabinecie Tauffego ^óżui członko
wie, którzy me należeli do więks/oś d puna 
mentarnej itd.). A  nadto z powodu odrębnego 
okładu narodowościowego monarohii czysty 
gabinet parlam«ntarny zawsze napotkałby na 
największe trudnośoi. zwłaszoza teraz, gdy 
obstrukoya została niejako ulegalizowaną, 
skoro ją praktykowano jedno ze stronnictw

T*TŁĆL© Jk ł .
Piszą nair z Wiednia, 6 styczni? : 
Wediug jednej wersyi, najnowszy gabinet 

p. Koerbera pojawi się już we wtorek, yedług 
drugiej, dow, l nie otrzyma*, on r a wet od Cesa
rza polecenia złożeni?, gabinetn. Jedn: uważają 
jako rzecz niewątpliwą, że na ozele gabinetu

stanie p Koerber, mn: zapewniają, że poprze
stanie nr, tece ministra opraw wewnętrznych, 
a prezeseir nowegc gabinetu będzie baron 
(JautsoŁ. Tc wszyetko są domyjly. Pew ą tj\- 
kc wydaje się być rzeczą, że p. Koerbc 1 już 
ponfme czy przygotowani- do złożenia no
wego gabinetu, aby na odnośne wezwanie Ce
sarza \ył przygotowanym Cc do tyoh przygo
towań, w otocźeniu p. Koerbera zażnaeża się 
podwójny prąd. Jeden ćmie za <ło tego, aby 
w najnowszym gąb neuie obok ministrów fa
chowych zasiedli jakoby pełnomocnicy trzech 
głównych obozów parlamentarnyoh: Niemców, 
Polsko w i Czechów, ^ńedrag tego programu, 
urząd ministra dla (Jaiioyi ma ol^ąo v ybitny 
członek Koła polskiogc (dr Pięta!' Jako po
średnik w rokowaniaoł rządu z Czecham m* 
wstąpić do gabinetu szef sekcji w mlniste* 
ryum oświecenia dr. Rezek, były kolegi pp. 
Kiizia i Masaryka w obozie „realistów* i ~ re- 
dakoyi Ateneum, — chociaż i  ym ieniają mz ie 
profesorów wszechnicy czeskiej Otta i Praźaka, 
który, mówiąc w nawiasie, nie je&t spokre
wnionym ii b. ministrem baronem Prana- om. 
Co do niemieckiej lew ) j, tc dotychcza* nife 
wymieniono żadnego kandydata, ale osc.te- 
czr e powołanie hr. Kuenburg. nr? mimstra 
be- teki do gabinetu Tuafiego (1892) mogłoby 
słuiyó jako wzór dla tej takie kombinaoyi. 
Drugi iodnak prąd sprzeciwia się stanowczo 
wezwaniu do nowego gabinetu roprezertantów 
parlamentarnych stronniotw. Iłkoż istotnie 
zdaje się , żc na wstąpienie posłów dc gibn e- 
tu przyjdzie dopiero wtedy czas, gdy w Izbie 
poselsk i powstanie ugrupowanie, opierając® 
się na kooperacji głównych stronnictw. Przed 
tem gabinet „mięszmy1*, t. j. złożony w ccę- 
so? : bezbarwnych urzędników a w części 
z wybitnych posłów, przedstawiałby może nie
dogodności tak gabinetu urzędniozegę, jak par
lamentarnego, nie posiadając zalet ani jednogo, 
ani drugiego.

Z tem wszyscy się zgadzają że g.ó- 
wnem zadaniem nowego gabinetu będzie uru- 
ohomienie parlamentu, przywrócenie jego pra
widłowej czynności. Jeżeli to się jodnak zno
wu nie udt? Jażcli zaoietrzewienie stronnictw 
i  nadal uuiemozebm norma1 ną fuukcye Izby 
poselskiej ? Natencza? — odpowiada tutejszy 
korespondent L loyd u  peszteńskiego — będzie 
trzeba rozwiązać Izbę i zarządzić ncwe wybo
ry, „nie wiadomo tylko, czy ne podstawie te
raźniejszych ustaw wyborozyoh, ozy oeż na 
podsti wie oktrojcwanyoh*. Teu przedziwny 
korespondent peszteńskiego dziennika czasami 
n* jdoniośli jsze zagadk. polityozne trakraje ec 
passant ze zdumiewijąoą naiwnośoią! Na cier
pliwej bibule oktrojowanie nowyoL ustaw wy
borczych jest najprostszą rzeczą, której doko
na lada kuglarz polityczny, mow.ąe „allez, 
ohangez, patsez*! Naprawdę jeauak byłby to 
zamaoh stanu, któryby wywołał jeszcze fi 
talniejszy zamęt niż le i Falkenhayn. Kon
stytucji, która trwa od 33 lat i na kiórą za
sadnicze zgodziL się w izyscy. z wyjątu. »m 
Czechów, nie zmienia się tak łatwo „ordo- 
nansami**. Ustaw wyborczych nib można zmie
niać inaczej, jak spesobem legalnym przepisa
nym w konstytuoy- To też te miraże oktro- 
jowań nie mają żadnej realnej podstauy, cho- 
oiaż możnaby się założyó, że tu i tam znaj
dą przy jażny odgłos! Prawdą natomiast jest. 
że teraźniejsza Izba pc selska zawinił" ra-dzc 
oiężko. Urodziła s*ę om. wyraźnie pod  ̂nie- 
szczęs.iwą gwiazdą Pod koniec 6rletn.iejj ka- 
denoyi Izby, wybranej na v iosrw r. 1891, ów
czesny minister fmanjów Biliński, 20 stycznia 
1897 -świadczył: „(Jdy wysoka Izba spojrzy
na swą 6-letni; czynność, musi mieć uozucie,

a;
D w a

p o w i e ś ć
prze*.

AHloninę Gedrojó-M&tusztwio.

.ciąg d a l s z y ) .

Zagryzła, usta, mia! inwilę oonot.. od ' 
wrócić się od niego,—ale byłoby to z ł ijieniem 
broni, więo wyprostowała się i przemó w nh.ostro:

— Ni® ans mnie pan dostatecznie, «oy iu- 
wić *ię ze mną jui dziś w iron.}.

— Czyż tyle oza?a trzeba do poznania po- 
m ? — nie sądzę 1

— A  ja uprzedzam pana że się mylisz, po
znać mnie nie katdy potrafi

— Ja do ogół* nie należę w taknr racie, 
ja prędko panią pocnałem i... — nie dokoń- 
ozył.

Spojrzała na mego pytająoo, w glosie je
go dźwięczała prawie pogarda, w oczaoh czy
tała z&ohwy* J ten ją rozbroL.

— (Wj^tpję ! "W k iżdym razie chyba niedo
kładnie, bo nie miał pan ,e *zoz s ozasu dowie
dzieć się, że me unoszę ironu’ i uporu, mszozę 
■ię na tycn, oo rhcą mi imponować, umiem 
naa wami zwycięstwa odnosio, nał-mywaó do 
mej woli kaprysu, i z paua, gdy zeohoę, zro
bię prędko potulnego barani u.

Wyzywająco nar spojrzała.
— Wątpię bardzo, by to się nawet ,pi jknej 

hrabiajiot Inaio powiodło, bo ji właćnib wtem 
także oelają i mam to ucpcsobiem* 0(> pani, 
a więc raozej ,. al« n_u uprzenzajmy wypi łbów; 
w każdym rarae ,'iK  pan pozwoli, będi się 
scarał korzyst'ć jak najczęściej z jej towarzy
stwa, by nie być posądzonym o tchórzostwo.

— A  w'ęo wojna — zaśmiała wę podając 
mu rękę

— Mo*e tymczasem zawit»zenie broni?
— Dobrze, ale pamięta, pan, że nie upizedzę, 

kiedy pierwszy atak .'omoocnę.

— Ldaji mi się, że to już dziś miało miej
sce.

Zarumieniła się i brnw ciemną śoiągnęła 
na onwilą. Spojrzała mu prosto w oo z j.

— Strzeż się pan! bo zwyoięstwo po mojej 
będzie stronie.

— Zobaozymy! — powiedział to cuonym, 
leoz tak namiętnym głosem, żo ona drgnęła, 
popatrzył- nań przeciągle, badawczo i uśmie
chnęła się nitzraoznie.

\v tej chwili kilka osób powstało i ja- 
ozęto się* żegn aó z panią domu. Jedua zpierw- 
szyob wyszła hrabina Łum'eoLa z córką, Sko
ro tylko drzwi się za niemi zamknęły, pozo
stałe towarzystwo zbiło się w gromadkę na 
środku salonu . po łypały się rozmaitej nwagi, 
pochwały, docinki o nowena zjawisku salo 
nowe*

_  Śliczna!
— Już przeszła dwudziestkę !
 Urocza!
_  Malowana!
_  Ile wdJęku! dystynkoyi!
  Kokietk? !
_  Emancypowana 1
  Sprvtna !
__ Lekkomyślna!

gtanisław T. askewieo* i tylko zdania swe
go nie objawił. Spostrzegła to pani domu i 
głośno g° zainterpelcwała.

— A panu jak się podobała nowa zna 
jomośrt ?

— Fin de necie!
Wizyscy ibeon zgodzili się na to okre

śleni®, »■ pani Mosarska grośąo mu palutzkiem 
dodała:

— Strze się pan, p?ni® Stanisławie, bo 
pierwszy w te pajęcze sidłi popadniesz !

H.
Karnawał wrzał w oałej pełni, dawno n ą 

był tak ńUuzny, tak ojywiony; bale następo- 
. wały po balach, urządzane pikniki, wic’6 osób 
I przybyłyoh *» w «  otwierało dw» »alony. śoią-

gająo przez samą ciekawość całą arystokraoyę 
stolioy, nir ustępująo jej bynrjmnrsj t? świe
tności przyjęć, a przewyższając rieraz uprzej
mością i dniem łączenia ludzi.

Najwi®oe; mówiono o oalonaoh hr. Hu- 
mieokiej i hrabotwa Fienijwskioh. Były to 
dwa prą joiwne obo*,y, od nienne prądy j oórli 
domu obydwie stanowiiy także najzupełniej
szy kontrast oo do powielzohowności, tpotobu 
wychowania, życia, .sad i z»patrywań,

Nigdzie nie było tyle swobody, nigdzie 
nie wrzała taka wenułość, jak n uli oj ówiętej, 
na której hr. Hamieeka zamieszkała, Dom ca
ły rozbrzmiewał wesołym śmiechom, Drzęhiem 
szkłu, skooznemi piosnkami. Nieraz z teatru, 
lub rautu > padano tuta, i bawione jię z wer
wą du 3oioj, 4ej z luna, popijująo szampan i 
flirtując zawzięcie. Kobiet widywano tu nic 
wiele, hrabiirakt mawiała, że się z niemi nudzi, 
lubiła tylko towarzystwo męzozyzn. Od obwili 
wejścia w świat tutejszy, przoz tyoh parę mie
sięcy, potiafiła postawić siebie na piedestale 
pieiwsz i gwiuzdy stolicy, potr„ Sły rzucić 
tyle czart n_ otaczających ją wielbicieli, 
że najdzikszych nawet wybryków pięknej 
panny do u.«domuści publicznej podawać 

śmren i dyskretne milczenie zaohowy-me
wali. Byh raoy, którny się w n: kochali
prawdziwie, innyoh upajała swą urodę, wszys
cy byli xuą edurzen.. Umiała też nadobna 
Irma grać i seroaon nerwach męż
czyzn, wiedziała aawsze w j_ką strunę uderzyć, 
by upragniony dźwięk wydohyó. 8ama na pi 
zór namiętna, w rzeozywutoaoi była ehiodmę 
zawsze panią cieoie, nigdy pizytomuośoi urny-1 
siu, zimnej arw  ̂ nie tracili. W  rozmowach
swobodne., ohełpi/' się tem, >  mając lat 23 
o wszyatkiem wiedziaia, o wszystoiem debato
wała z oynizmem przeżytego lowelasa. Lubiła 
wzniecać uczucia namiętno „J ’°.ime a voir les 
hommes se pamer de*out m oi!1" — muffi&o. 
do matki. «  tawiio, nir byłaby mogła
egayitówać bw. LoMów, upajała >ię niemi ró

wa.lt onętnie jak »*ampanem Do osta soi noioi 
jednak nie doprowadzała nigdy, gdy widziała 
ofiarą swą błagającą uhoó c najmn.. izy do
wód mnośoi, ohoó o nadzieję pozyskania jej 
względów, przybierała minkę obrażoną, osu
wała swą giętką kibić l objęć wielbioiala i 
i  ii1 ■ jo go onłoduen wyniosłem spojrzeniem, 
raaziłs mu puwróoió do przytomności i rozwagi, 
jeżeli w Balonie jej matki nadal bywać pra
gnął. Nazywano ją zimną kokietką, czasem 
nadawano jej przydomek „ooquette foliohonue**. 
Niektórzy przysijgaL sobie, ze więoei nie po- 
wróoą, by służyć pannie ze <gr; zks. za przed
miot do próbowania srły iwego ozaru, po kirku 
dniach j idneL tęsknili z, jej głosem, za ciem
nych oczu spojrzeniem, ze cispiym ręki uśoi- 
skiem, za oałusem skradzionym niby to mimc 
jej roli. Mówiąo między sobą mera* o niej 
najoyniozniej, żaden z mera nie ośmielił po- 
c f walić się przed drugim tym dowudem łaski, 
‘ an i nie wiedzieli czemu cbawran się jej w 
duszy.

Z  tem wszystkum jednak starająoyuh się 
nie m uła; ten i ów z mniej zauożnyoh oby
wateli oświadozył się za pośrodmotwom osób 
trzecich, leoz piękAp, hrabianka wyśmiewała 
tylko ieh śmiałość; z jej sfery nikt się nie 
traflał. W  ogóle coraz bardziej ustalała się 
opinia, że Irma nis na żonę stworzona. Ku
cnąć jt}, kochać rię w niejjaiożaa, ale żenić się!— 
wzruszano ramionami.

Jednym z najbardziej opcruyoii wdzię
kom hrabianki okazywał się StanisłaAr Trt - 
skawiecki. Od pierwizego dnia był zawsze je
dnakowym obojętnym, wymosle ohłodny m, cza
sem tylko badawozo wzrok swój na me. za
trzymywał, jak gdyby chciał zbadać głębię tej 
m odej duszy. Ją gniewał ten sposób postępo
wania, irytował, chciała mieć jednego więcej 
wielb iela ze, Śt inioła^a, nie sęda-egc, posta
nowiła go zdobyć, usidlić i zwyciężyć. Zirazu 
suwała Jię go upokorzyć swym chłodem, uda- 

j 44 nbojeteośoią, leo* wtedj osuwał n| jm o H

bardziej', z ironiozuym lśmieohem ustępująo 
miejsca innym.

Niebawem zmieniła taktykę, zaczęła go 
wyscozegolniaó. dla niego miała zawsze najpo- 
wubmejszy uśmieoh, najza otniejsze spojrzenie. 
Była sprytni, Inteligentna z natury, umiała 
prow >0210 mis en is  rozmowę salonową; nie 
czytywała praw. > nio, jednak nie zaplątał* się 
nigdy, gdy tirzed ri«. mów’ ono o rzeoiuoL po
ważniejszych mb rozstrząsano sprawy polityczno. 
Miała odrębny sposób wyrażanu się, który od
powiadał calsj jej oryginalnej eostaiii. zu 
chwała, rezolutna, lubiłt nar et dotkliwie do- 
kuozyó tym, htórzy jej względów pozyskać ni® 
potrafili, kpiła nierar nielitościwie, um.ejąo 
ośmieszyć w dowcipny sposób icL strój brak 
szyku, lub zacofanie w pojęcia jh, jak się wy
rażał).

Stanisława doprowadziła do tego, żo ca* 
łemi godzinami onętnie z : _ ą rozmawia*, pa* 
trrył na nią już bez .roni ohw:łami gdy oczy 
ioh się spotykały, lub g ly  pod „aHmi! pre
tekstem ręhi jego dotkuęła, widziała, że drzal, 
bladł r mienił się , a więc obojętną mu nie 
była — elektryzowała nawet ten głaz riinny 
czarem swego spoirzenia.

I on jej się poaobał, od pierwszej chwili 
zaciekawił ią, przj nim doznawało pewnnjro 
-▼zruszenia, gdy wchodził, s^roe jej s iniej bił'.) 
skoro dn. kilk mijało, a jego nie spotykała, 
lub on na ul. Świętej nie zjawi*ł oi< , była 
smutna, zdenerwowany,, tęskniła. „Czyżbym go 
k ichału* ? — pytała sama siebie. Uśmiechała 
się na to, wzruszając rLmronaml tal sama 
myśl, aby ona mogła się w kimś kochać, wy 
d^wołfi się jej nieprawdopodobną,— jeonal ni® 
gniewało jej to przypuszczenie.

— Dobri partya — iryśUła — cuiopak 
przystojny, majętny podobno, a gdyby... gdybym 
go męża wybrała?

(Uiąg dalszy nastąpi)
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że dokonała wielkich rzeczy. Cokolwiekbądi o 
tej Izbie mówią przeoiwnioy, zajmie ona w 
dziejach Austryi wybitne miejsce, ponieważ 
w tej kadencyi dokonano najważniejszych re
form  ̂ Ten parlament zasłużył sobie na przy
domek wielkiego". Na taką pochwałę zasłu

nik nie mniej jest zaskcozony rozwiązań1 ew, 
jak bohater powieioi.

Prócz zręoznie zadzierżgniętego węzła in
trygi, uderzają czytelnika subtelne analizy psy
chiczne, wytwomośó języka, błyskotliwość dya- 
logu i parodoksalnoió aforyzmów. Jest lego

żyła sobie przedostatnia Izba poselska. Te- wszystkiego bezsprseoznie troohę zadnżo, widać
raźniejsza od trzeoh lat zasługuje sobie jedynie 
na naganę i postępuje tak, jak gdyby chciała 
zohydzić gruntownie parlamentaryzm. Już 
prawie potrzeba na to sił nadludzkich, aby 
w bieżącej kadencyi dokonać tego wszyst
kiego, co w pierwszych latach zaniedbano.

Korespondencye.
Londyn, 29 grudnia. 

Święta Bożego Narodzenia, jedyna wielka

często silenie sie na dowcip, aleoo najważniej
sza, nie ma w tej powieści ani śladu banalnej 

' pospolitośoi i utartych typów, i to jedno już
. wyróżnia ją z nieprzejrzanej liczby przeoię • 
tnych romansów.

I

i Aresztowania w Warszawie.
Z "Warszawy piszą:
Aresztowania, które tak boleśnie zakoń

czyły rok ubiegły i zatruły święta tylu rodzi- 
uroozystośó narodowa w Anglii, przeszły tym | ? om w Warszawie, spadły tak nagle i wywo- 
razem bez publioznych zabaw, bez gwaru i ha- j ^ 7   ̂ zgrozę powszechną,  ̂ że w pierwsze]
łaśliwej wesołości. Zmora wojny dusi piersi, a 1 chwili me podobna było pojąć, oo było wła- 
nie ma rodziny, której myśl nie szłaby szukać ' faiwym powodem tej gorączkowej akcyi poli- 
oddalonych na teatrze wojny swych członków. \ oyjnej. Były tylko mniej lub więcej słuszne 
Zajęcie publioznośoi wywołały jedynie chyba domysły, ale dokładnie me wiedziano mc.
obiady dla rodzin żołnierzy, urządzane przez i I dotąd kwestya me jest jeszcze rozjaśnioną 
różne komitety, zbieranie podarków dla dzieci S zupełnie, z różnyoh jednak okoliczności można 
itp. sprawy dobroczynne. Pod tym względem się domyśleć, że chodzi tu rzeczywiśne o ja- 
zacząwszy od królowej, a skończywszy na ( kas tajną propagandę oświaty ludowej, która
uboższych sferaoh mieszczaństwa, ruch był nad-1 >akoby zogniskowała się w warszawskiem To- 
zwyczajny. Wiadomem jest, że królowa p od : warzystwie Dobroozynności. Bezpośredniego 
wpływem opłakanych wieści z przed tygodnia, ! Powodu aresztowań dostarczył artykuł wycho- 
nie chciała przenieść dworu do Osborne. Ale i dzącego w Galioyi Przeglądu Wszechpolskiego, 
pogoda w Windsorze była tak okropna, jak j ^tóry doniósł o znacznym zapisie zmarłego 
zresztą i u nas w Londynie, że wymogła na I niedawno tutejszego bankiera — na cele 
niej rodzina, ażeby zaraz po świętach przenio- j oświaty ludowej i wymienił nazwiska egze- 
sła się do bardziej słonecznej wyspy Wight. | Wtórów tesUmentu pp. Michalskiego i Lesz- 

Nadzieje Anglików skupiają się teraz g łó - ; ozyńskiego. Ta dokładna wskazówka poiłużyła 
wnie około osoby nowego głównodowodzącego ; władzom rosyjskim do rozpoczęcia śledztwa, 
wojskami afrykańskiemi Bobertsa. Soena jego . wykryto, me wiadomo, ale wobeo aziecin- 
odjazdu na staoyi Waterloo była nieporównana nej prawie nieostrożnością wielu zapaleńców,
Popularność starego wiarusa jest nadzwyczajną, 
a nawet ci dygnitarze wojskowi, którzy należą 
do kliki lorda Wolseley i jeneralnego sztabu, 
a zatem którzy są przeciwnikami feldmarszałka 
Bobertsa, uznali za właściwe przyjść na jego 
pożegnanie. Członkowie rodziny królewskiej 
z następcą tronu na czele znajdowali się także 
na platformie i nie szczędzili mu oznak swej 
przyjaźni. Jeden z tyoh książąt, Connaught, 
musiał uczuwaó zazdrość. Domagać się nie 
przestaje komendy dywizyi, do czego ma wszel
kie tytuły, a gdy mu jej odmówiono ofiarował 
swe usługi feldmarszałkowi Bobertsowi, zgad*a-

Iąo się służyć pod nim w jakimkolwiek ohara- 
:terze. Ale wobeo stanowczej woli królowej, 

która nie pozwala, ażeby jej syn szedł żyoie 
swe narażać, trzeba było projekta te księoia- 
śołnierza odłożyć na stronę.

Oprócz odpływającej szóstej i siódmej dy
wizyi, które ogołooą Anglię z regularnych żoł

nieostrożności wielu 
można przypuszczać, że udało się polioyi wpaść 
na trop jakiejś organizaeyi. gdyż aresztowania 
następowały jedne po drugi oh nader szybko. 
Podobno blisko 60 osób znajduje się już w oy- 
tadeli. Nie trzeba chyba dodawać, że każda
taka masowa -razzia" polioyi jest prawdziwem 
nieszczęściem dla społeczeństwa. Ileż to egzy- 
stencyj złamie się wskutek długiego i srogiego 

! śledztwa — ilu nowych rozbitków liozyó
będzie kraj, ile rodzin utraoiło podstawę 
bytu!

Ale z drugiej strony niepodobna prze
milczeć dwóoh faktów: oto nie ulega wątpli- 
wośoi. że międzynarodowa sooyalna demokra 
oya ooraz dobitniej zaznacza swój współudział 
w tajnych robotach, nurtującyoh nasze społe
czeństwo. A sooyaliśoi, zarówno jak masoni, 
pracują tylko „ponr le roi dePrusse" i to nie
mal dosłownie. Agitaoya sooyalistyczna jest 
ooraz śmielsza i trafia niestety zbyt łatwo do 

merzy, widzimy napływającą do"stoim y “mlii- j  kół inteligentnych. Ostatnie aresztowania do- 
oyę prowincyonalną która zastąpi ich w służbie. { 8t*rozyly podobno pod tym względem obfitego 
Ale główny ruoh wywołuje organizaoya pułków *p*tery*łu; wszelkie zaś łączenie spraw naro- 
oohotniczyoh. Sam Londyn wysyła 7000 żoł- dowyoh z rewolucyjnymi żywiołami anarohi- 
nierza- Nie wiadomo, ozy oi ochotnicy okażą z™u _. l.est nie ty 1 to błędem, ale po prostu 
się wytrawnymi i dziarskimi na polu bitwy, zbrodnią.
ale wyglądają marsowato i wrą zapałem wojen- ; Powtóre — usiłowania, zmierzające do 
nym; bogate korporaoye City zbierają funlusz < wytworzenia w łonie Towarzystwa dobroozyn- 
przez publiczne subskrypcye na koszta ich w y - ; nośoi ogniska dl* jakichś potajemnyoh działań, 
ekwipowania i transportu; sypią się szozodrze należy stanowczo potępić. Towarzystwo ma 
wielkie sumy i można być z góry pewnym, swoją ustawę i swój zakres działania. Od da- 
że nie zabraknie tym ochotnikom niczego. Za- już walczymy pod zaborem rosyjskim o
pał nie ustaje i deklaracyi co do gotowości do legalność; sami zatem powinniśmy trzymać 
odjazdu jest tyle, że władze wojskowe będą się zasady legalnośoi, tam zwłaszcza, gdzie 
mogły okazać się surowymi w wyborze żoł- * przepisy ustawy nie są wymierzone przeciwko 
nierza. naszym narodowym prawom. Instytuoye publi-

"Wojna obecna znalazła swego Tyrteusra ozne nie mogą być narażone na szkodę i upa- 
w Budyardzie Kiplingu i co wieczór w musie dek przez niezgrabnośó czy nierozsądek jedno- 
hall’aoh Londynu bywają deklamowane je g o ' 8̂ ek i nikt nie ma prawa rozpoczynać działań, 
płomienne strofy. Nia ma odeń teraz popular- j któryoh następstwa przechodzą granice indy- 
niejszego pisarza w Anglii. Wydał on właśnie widualnoj odpowiedzialności Te prawdy ogól- 
nowy utwór powieśoiowy pt „Stalky i S k a “, ne powinni u n*s pamiętać ludzie pracujący 
który, rozumie się, w h t  rozohwytano. w instytuoyech publicznych, a niestety zapo-

Czy wzmoże on atoli jego sławę autorską, mni*io 0, n|ob wieIn- członków zarządu Towa- 
zdaje się wątpliwem i chociaż krytyka nie rzyatwa dobroczynności.
przestaje zasypywać go kwiatami, są już sym- Nie ohoemy wohodzió w historyę konfliktu
ptomaty chłodnącego zarału i rozpoczynającej dwóoh grup, czy dwóoh stronnictw, które nie- 
się reakoyi przeciwko tej uzurpowanej wielkośoi. dawno walczyły o przewagę w zarządzie To- 

W  nowej powieści Kiplinga brak zupeł- ; ~  \ obui str0?  Popełniono szereg
nie czynnika erotyoznego; opisano w niej ż y - ; metaktów, po obu stronach mezawsze umiano 
cie trzech uezniów w ś-edniem kolegium an- ^pommaó o osobistych urazach w kwestyach 
gielskiem. Autor z lubością odtwarza gwarę °go npgo maczania, ale pewna, że ciężko 
studencką i kreśli psoty, popełniane przez trój- zawinil‘ ™ beo ®P^y».eń«twa oi wszyscy, któ- 
kę jego bohaterów, ich kłamstw, okrucieństwa, .wszed*8z7 f  skład zarządu Towarzystwa,
prześladowania słabych itp. postępki. W  dłu- 7 ]f g ° parazili^ a w dodatku nie chcieli, ozy
giej swej i nieco jednostajnej opowieśoi nie 
wypowiada autor żadnego sądu krytycznego o 
tyoh nicponiach i jedynie daje nam do zrozu
mienia, że z takiej młodzieży, zahartowanej w 
szkole publicznej, wytwarzają się i uzdolniają 
do żyoia praktycznego oi dziarscy i energiczni 
ludzie, którzy kolonizują kulę ziemską i wyci
skają na niej piętno rasy anglo-saskiej. Braku
je tym typom rozmaitośoi i możnaby w imie
nin rasy zaprotestować, ho muszą «ię wpośród 
niej znajdować i inne osobniki, aniżeli te, któ
re, jak Stalky, Beetle i Mac Turk są pozba
wione najmniejszego śladu owego „mleka ludz
kiej dobroci", wktórem Shakespeare upatrywał 
znamię natur szlachetnych.

Inna jeszcze powieść zyskała ostatnimi 
czasy nadzwyczajne powadzenie, mianowicie 
„Podwójna nióu panny Heleny Fowler. Nowa 
edyoya tego utworu, szereg pochwalnych kry
tyk, orszak reporterów, który się udał do jej 
wspaniałej wiejskiej rozydencyi w Wolverham

nie um eli przeszkodzić, by się doń me wci
snęła zgubna i antinarodowa propaganda so-
oyalizmu.

Co i o czem piszą.
W  „Małym feljetonie" naszego pisma to ■ 

czy się od dni kilku spór o to, czy wolno flir
tować Nie myślimy przeszkadzać swobodnemu 
biegowi tego sporu, zwłaszcza, że obie strony 
dobierają argumentów bardzo zręcznych i bar
dzo inteligentnie bronią swej sprawy. Ponie
waż jednak kwestya flirtu jest na porządku 
dziennym i nietylko w pismaoh, ale i w życiu 
nastręcza co ohwila tematu do namiętnych po
lemik, przeto pozwalamy sobie przytoczyć zda
nie, które o flircie wypowiedział tymi dniami 
jeden z lepszych feljetonistów warszawskich 
p. Bolesław Lutomski, zaznaczając z góry, że 
na zdanie to nie piszemy się wcale, że uważa
my je za surowe i nieusprawiedliwione i że

pton, gdzie mieszka przy boku swych rodziców 'W0dług naszego przekonania bez flirtu niema
(ojciee jej, sir Henry Fowler, hvł członkiem 
rządu Gladatnna i jest jednym z filarów par- 
tyi liberalnej) podniosły je?zcze poozytncśó tej 
powieści.

Nia jest to pierwszy utwór panny 
Fowler. Debiutowała przed kilku laty tomem 
poezyj a następnie ouściłs. w świat szybko je
dną po drugiej powieści, które prawdopodobnie 
oezekiwały w tece młodej autorki pierwszej 
zachęty publicznej.

Olbrzymie powodzenie „Podwójnej nioi" 
przypisać należy głównie niespodzianoe, jaką 
autorka czytelnikom w niej zgotowała. Oto o- 
anowa powieśoi:

Jack Mesureur, powabny kapitan, nie wyidea
lizowany bohater romansu, ale z żyoia wzięty 
przeciętny ofioer angielski, je*t olśniony pięk- 
nośoią i czarem młodej milionerki, Elfridy Har- 
lanćL Niebawem jednakie, zakochuje się po 
oazy w jej siostrze bliźniaczce, zupełnie do 
niej podobnej, ale ubogiej dziewozynie, Ethel. 
Przez testament dziadka tylko Elfrida ma mi
liony, a E ‘hel walozy o swój byt. Z tą osta- 
nią chce “ię żeuió Jaok, gdy się naraz dowia
duje, że nie istnieje żadna Ethel, bo umarła 
dzieckiem, a że jej rolę odgrywała Elfrieda, 
chcą3 wypróbować bezinteresowność jego miło
ści. Autorka umiała nadać zupełne prawdopo
dobieństwo qu% pro quo i z wielką zręoznośoią 
łozsnuła tę swoją nić dwoistą, tak, że ozytel-

towarzyskiej zabawy, wtedy bowiem towa
rzystwo z natury rzeozy dzieli się na dwie po
łowy, na męską i żeńską: panowie siadają 
grać w karty, a panie rozpoczynają utyskiwa
nia na złe sługi. Jeżeli więc kto nie chce, 
aby taki podział powstawał w salonie, to po
winien zgodzić się na flirt, tak samo jak się 
godzi na krem w obiadach proszonych, lubo 
nie idzie za tern, aby za flirtem szło zaraz 

I wiarołomstwo małżeńskie, podobnie, jak niko
mu jeszoze nie przyszło na myśl, aby cały 

' obiad proszony zrobił z samych kremów.
Zrobiwszy to zastrzeżenie, cytujemy te- 

raz słowa p. Lutomskiego :
Flirt stał się teraz ulubioną rozrywką płci 

obojej. A ponieważ żyjemy w czasach demokraty
cznych, kiedy moda, panująca u góry, schodzi 
szybko na dój, więc flirtują nietylko damy i pano- 
wie, ale i plebs wszystkich stanów.

Czemże jest to tak powabne i powszechne 
zatrudnienie? „Piękna" czytelniczka .odpowie, że 
jeet to słodka, niewinna jak marzenie, nikła i lek
ka jak walc stransowski, rozmowa. Jest to gra 
w dowcipy, w oczy, w uśmiechy, w której gracze, 
partnerka i partner, szachują Bię wzajemnie zrę
cznością, ironią i dowcipem, nie dając sobie jednak 
stanowczego mata, i partya zostaje nierozegrana;! 
uderzają po swojej klawiaturze uczuciowej tak de- j 
likatnie, tak pianissimo, jak najbieglejsza fortepia- 1 
niatka nie potrafi; towarzyszy tema drżenie, a ra

czej szmer serca tak cichy, jak szelest liści w po- ki nie leży zgoła w naturze sarny. Zna ona 
godny i spokojny wieczór letni. tylko jeden sposób uniknięcia niebezpioczeń-

Flirtem w pewnej epoce jest literatura, mi- stwa, a tym jest — ucieczka, 
łość, towarzystwo, teatr. W  salonie, w powieściach A jednak sq chwile, gdy samica pomimo
i na scenie flirtują i bohaterowie, i pajace. To ogól- łagodności charakteru i wrodzonej lękliwości 
na zabawa, powszechny prąd. ; staje odważnie do śmiertelnej o życie walki.

Flirt jest zresztą wynikiem kobi cości naszego Jest to miłość macierzyńska, cuda takie sprs - 
usposobieni*. Lekceważenie logiki i zdrowego roz- wiająoa. "W" pewnyoh także wypadkach podej- 
sądkn jak najlepiej odpowiada dwupłciowym i ero- ściera, ehytrośoią, stara fiię ona uniknąć nie- 
tyczno-mdłym temperamentom, których wielki wzrost bezpieczeństwa. Niektórzy badacze przyrody 
spostrzegamy. Jest to dość prawdopodobna geneza zauważyli już w sarnaoh skłonność do ratowa- 
tego specyficznie warszawskiego, tak dzisiaj rozpo- j nia się w podobny sposób. Jeden z nich (autor 
wszechnionego flirtu. i rozprawy, drukowanej w „Belletr. Beilsge d. H.

Obyczajowa strona tego zjawiska nie jest chy- ( N.“, z której niniejsze szczegóły czerpiemy),
ba sympatyczną. Nad kobietę i mężczyznę, zaję' 
tych ciągłą grą w miłość, w serca i w oczy, roz
cieńczających swoje soki moralne i uczuciowe w tej

opowiada, iż w częstych wycieczkaoli swoich 
do rasów razu pewnego zbliżył się bezwiednie 
do miejsca, gdzie matka z dwoma kózkami

mdłej limonadzie — przeniósłbym otwartych cy- przebywała. Zachwycony zręcznemi sarniątek
ników. W tych ostatnich uznać przynajmniej można 
otwartość własnych opinii. Flirt sięga dalej, niżby 
się zdawać mogło. Kładzie on na nas wszystkich 
swój znamienny stempel. W słowie i piśmie wy
strzegamy się treściwości, logiczności, a nawet siły, 
ażeby nie być posądzonymi o „kaznodziejstwo"; 
lubimy flirtującą literaturę, flirtującą komedyę i flir
tującą muzykę; flirtują myśli, głowy i serca, pióra, 
i pendzle, salony i operetki.

Flirt zniżył też dobrą, dowcipną i powabną 
rozmowę. Jest on tern w życiu towarzyskiem, czem 
farsa w teatrze. Jeżeli starożytni wiedzą, cośmy 
uczynili z tragedyi klasycznej i z śmiałych, dźwię
cznych i pięknych okresów ich wymowy, to są 
niechybnie zgorszeni karłowacizną swoich pra- 
potomków.

Obecnie, zdaje mi się, że epidemia, zwana flir
tem, wkrótce zacznie słabnąć. Duch i rodzaj litera
tury zwłaszcza pięknej, wpływał zawsze znacznie 
na obyczaje i atmosferę towarzyską, na stosunki 
między jedną a drugą płcią w rozmowie, obcowaniu 
i zachowaniu się. Otóż i krańcowy pesymista mo- 
źeby nie zaprzeczył, że w ostatnich kilku latach 
nasza literatura piękna, która nie ma u naa, nie
stety, odpowiednika w studyach krytycznych i nau
kowych, już to dzięki oddziaływaniu prądów za
chodnio-europejskich, już to dzięki samorzutnemu 
popędowi, wydała szereg talentów niepospolitych 
w poezyi, powieści i dramacie, które odświeżyły 
powietrze strumieniem wrażeń silnych i niezwy
kłych, które wydobyły z wyobraźni nowe obrazy, 
a z serca nowe słowa. Żaden z tych talentów 
j6szczs nie wszedł na Olimp współczesny, gdzie 
starsze zasiadają bogi, co tylko na pożytek wyjść 
im powinno, bo nic gorszego dla śmiertelnika, jak 
za życia zostać zaliczonym do grona nieśmiertel
nych,—  lecz pewien wpływ ioh na niektóre grona 
czytelników jest niezaprzeczony.

„W  kim się odbija mężczyzna ? W  niewie
ście" — rzekł Krasiński. W epoce zdrobnienia cha
rakterów i zdrobnienia języka, gdy utalentowani 
nawet pisarze zapomnieli używać jędrnego i mę
skiego stylu, jakiśmy odziedziczyli po umysłach 
klasycznych, gdy w gwarze codziennej osobnika 
płci brzydkiej nazwano „facetem", gdy tempera
ment męski utracił właściwe sobie kontury i uległ 
zniewieścieniu, temperament zaś kooiecy — pewne
mu rozwydrzeniu, wtedy obniżył się i talent pro
wadzenia między kobietą i mężczyzną ujmującej, 
pełnej wdzięku i treści rozmowy, tego miłego i cio- 
płego dyalogu, do którego odrębne mają powołanie 
natury wrażliwe i inteligentne, głębsze i subtelne, 
łączące fantazyę z krytyką i prostotę z dyatynkoyą. 
Sztukę takiego dyalogu zastąpiono szwargotem, 
zwanym „flirtem", jaki szczególnie odpowiada uspo
sobieniom gminnym i płytkim z jednej, płochym 
i lekkomyślnym z drugifej strony.

Jeśli przypuszczenie, wyżej wypowiedziane,
0 związku literatury pięknej ze zwyczajami towa- 
rzyakiemi, będzie i w tym razie słuszne, jeśli i inne 
wpływy, jako czynniki reakcyi w grę wejdą, wów
czas i osławiony flirt, w inteligentniejszych i szla
chetniejszych kołach przynajmniej, zniknie powoli. 
Studya i wykształcenie, dając kobiecie samodzielny 
pogląd na życie, ncząc ją odwagi własnych prze
konań, zmieniają jednocześnie jej usposobienie
1 sprawiają, że w obcowaniu przenosi ona otwartość 
śmiałego umysłu i szczerość słowa nad mdłą dwu
znaczność „flirterów".

Tyło p. L u t o m s k i ,  jak widzimy, 
wielki zwolennik Przybyszewskich i Szukie- 
wiozów. Pozwólmy mu więo cieszyć się, że 
„nowe prądy" zmienią naturę człowieka, że 
płeć brzydka przestanie lgnąć do pięknej, a 
piękna do brzydkiej —■ n szem atoli zdaniem 
p. Lutomski kwestyi flirtu nie rozwązał.

* *
*

Pisaliśmy w sobotę, ż* ludowi członkowie 
Bady powiatowej jasielskiej uchwalili wstrzy
mać się od prac w Badzie, dopóki w niej za
siadać będzie jako wiceprezes p. Alojzy Metz
ger. Organ ludowców Kuryer Lwowski, pisząc 
o panu Metzgerze, nie mówi wyraźnie, co za
rzucają ludowcy p. Metzgerowi, tylko ogólni
kowo go potępia i zwie go „skompromitowa
nym". Zatem pozostanie chyba tajemnicą po
wód nienawiści ludowców do p. Metzgera, a 
tymozasem swoją abstyneucyą sprawią ludowcy 
to, że Bada powiatowa nie będzie mogła się 
ukonstytuować, a więo będz'e musiała być bez- 
ozynną aż do nowyoh wyborów, — na czem 
oozywiśoie sprawy powiatu niezmiernie ucier
pią. To też bardzo słusznie z powodu secesyi 
ludowoów przypomina Ruch Katolicki analogi- 
ozny wypadek, jaki zaszedł zeszłego roku w 
Badzie powiatowej w Dąbrowie, gdzie absty- 
nenoyę uchwalili konserwatyści.

Wtedy — pisze Ruch katolicki — nie bra
kło na nioh gromów, których w imię zasad i wyż
szych interesów z zupełną słusznością nie szczędził 
im Kuryer lwowski. Ale gdy takiej samej taktyki 
chwycą się ludowcy, wtedy naturalnie w jego o- 
czach jest ona usprawiedliwioną!_ Innem jest nasze 
stanowisko. Jak potępiliśmy postępek mniejszości 
Rady w Dąbrowej, tak samo napiętnować musimy 
jako anarchiczną taktykę ludowców w. Radzie ja
sielskiej. A  przypominając im ich właśnie świeże 
jeszcze a słuszne uwagi z powodu wypadku w Dą
browej, musimy zawołać do ludowców: „Róbcie
prałacie, jak nauczacie!"

s s . x aa. a ..
Ze wszystkich zwierząt zamieszkujących 

nasze lasy, sarna oieszy się największą ludzką 
sympatyą. Wprawdzie nie przeszkadza to wca- 
le, że ją w pewnych porach roku oiż sami lu
dzie zabijają i mięsem jej się karmią, niemniej 
przeto zgrabne i wdzięczne ruchy tego miłego 
zwierzęcia ożywiają mile nasze knieje, pola i 
łąki. Żadnej z istot żyjąoyoh nie czyniąc 
krzywdy, sarna żywi się trawą, korzonkami, 
kwiatami i liśćmi. Względem ozłowieka oka
zuje wiele ufnośoi, zbliżająo się do jego mie
szkań, a szybkością i zręcznośoią skoków, za 
pomocą któryoh unika grożącego jej niebez
pieczeństwa, wzbudza w nim uczuoie mimo
wolnego podziwu i zachwytu. Z natury boja- 
żliwa, nie umie stawiać czoła nieprzyjacielowi, 
zagrażającemu jej istnieniu; gotowość do wal-

skokami, pomimo zachowania wszelkiej ostro
żności, został przez czujna matkę dostrzeżonym. 
„Nie zapomnę nigdy", pisze, „wyrnui przera
żeniu, jaki'ł odbiło się w jaj oozach. Stanęła, 
niby skamieniała; potem uczyniła ku mnie 
parę kroków, jakby chciała swojem ciałem za
słonić dzieci. Z jej pięknych czarnych oczów 
można było wyczytać śmiertelny przestrach, a 
wyciągnąwszy szyję, zblizyła się do mnie o 
kilka kruków, jakby żadne niebezpieczeństwo 
dla niej nie istniało. Zdjęty litośoią, odwróci
łem się, ażeby odejść. Sarna szła oz:«s jakiś za 
mną, dopóki się nie przekonała, iż rzeczywiśoie 
odohodzę. Dopiero, gdy gęstwina zakryła mnie 
przed jej wzrokiem, powróciła do swoich ma
łych."

Jeżeli się zabierze matce kózkę, wtedy 
postępuje ona za rabusiem w pewnem oddale
niu, wydając od czasu do ozasu bolesnej skar
gi odgłosy. Maleństwo niesione na rękach, od
powiada matce właśoiwym sobie śpiewnym to
nem. Nie jeden leśnik, albo myśliwy, zabraw
szy żywą sarenkę w oczach macki, wzruszony 
jej serdeozną boleścią, zamiast nieść do domu, 
oddawał napowrót, nie mogąc znieść jej żalu 
i rozpaozy. Czyn ten byw* nagradzany wido
kiem radości i pieszczot, jakiemi matka obda
rza w takim razie dziecię swoje, skacząc obok 
niego, rewidując w okołc czyli jakiej krzywdy 
nie doznało. Następnie wprowadza je w naj
większą gęstwinę.

Lecz niestety, sarna nie ozymąc nikomu 
szkody, ctr-c?oną jest nieubłaganymi wrogami. 
Pomijamy drapieżne ptactwo, jak orły, puha- 
cze, tudzież inne drapieżne zwierzęta, ugania
jące się za młodemi koilątkami; zwrócimy 
tylko uwagę na najniebezpieczniejszego nie
przyjaciela i tępiciela leśnej zwierzyny — a 
jest nim — lis.

„Lis szozwany, frant z natury", jak go 
przodkowie nasi nazywali, nie ma żadnej lito
ści dla nieszczęśliwej matki sarny, której gwał
tem wydziera koźlątko, aby je pożreć lub dla 
swego potomstwa na pożarcie zanieść. To też 
mnóstwo szczątków młodych sarenek, nagro
madzonych koło nory, zdradza zawsze lisią 
siedzibę. Jeżeli matka nie jest przytomną po 
rwaniu koźlątka, lis łatwe ma zadanie, sprawa 
bowiem nie przedstawia żadnych trudności. 
Więc się spieszy z uprowadzeniem zdobyczy, 
gdyż nie ma ochoty spotkać się z doprowadzo
ną do rozpaczy matką. W  przeciwnym razie 
rzuca się sarna na wroga, chociażby to życiem 
przypłacić miała. Nie zważając na grożąoe jej 
niebezpieozeńswo, z odwagą nies’ychaną ska
cze na lisa, wpijając w niego swoje przednie 
racioe z taką siłą, iż najczęściej pada on na 
ziemię i wypuszcza zdobycz. Zębami nie wiele 
może sarnie zaszkodzić, a ona ponawiając ata
ki, zmusza w końcu rudego franta <lo opusz
czenia pola bitwy. Tylko stary, szozwany lis 
umie zwycięsko oprzeć się ciosom zagniewanej 
matki i nieraz w jej oczach udaje mu się 
młode koźlątko uprowadzić. Wtedy biedna 
wraca ezemprędzej do reszty potomstwa, aby 
je uprowadzić w nieznane wrogowi miejsce.

Mniej niebezpieczeństwa przedstawia rzecz, 
gdy jej się uda dostrzedz wprzód zbliżanie się 
włóczącego lisa, zanim on dojrzał młode sa
renki. Wtedy, jeżeli młode nie są jeszoze w 
stanie ratować się ucieczką, matce nie pozo
staje nic innego, jak w chytrości. w podstępie 
szukać zbawienia. Więc zbliża się ona do lisa, 
udaje, iż nie przypuszcza, aby jej co złego 
mógł uczynić.... Kiedy tym sposobem udało jej 
się zwróoió na siebie całą jego uwagę, wtedy 
zamiast skakać w sposób sobie właściwy, czyni 
to niezręcznie, tak jakby była sparaliżowaną 
i tylko z trudnością jest w stanie naprzód po
stępować. To właśnie bywa wodą na młyn ru
dego franta! Nieraz już może udało mu się 
zLpaó postrzeloną lub chorą sarnę. Torazznów 
przedstawia się podobna okazya, dalejże do 
roboty! Ale chooiaż sarna jest już bardzo bli
sko, jednym susem tak zręcznie na bok odska
kuje, ża lis w żaden sposób uchwycić jej za 
gardło nie może. Im żwawiej atakuje, tern da
lej w las sarna go uprowadza. Nareszcie przy
śpieszywszy kroku, tak odbiła się od ścigają
cego, iż ten widząc, że nie da rady, staje zmę
czony na miejscu. Sarna czyni to samo. Przez 
jakiś czas patrzą na siebie, każde innemi my
ślami zajęte. A  kiedy w końcu lis zdeoydował 
się zniknąć w krzakach, wtedy sarna uboczną 
drogą pośpiesza do swego potomstwa, przycza
jonego nieruchomi® w trawie. Opuszczając je, 
dała znak, aby zostało na miejscu i czekało jej 
powrotu; teraz, gdy wydała znany im okrzyk, 
maleństwa przyskakują do matki i pod jaj 
opieką oddają się niewinnym neieobom życia.

W  tern mamy dowód, jak dalece instynkt 
bywa już w młodyoh nawet zwierzątkach roz
winięty. Koźlątka nie mają pojęcia o niebez
pieczeństwie, ślepo matce posłuszne, pozostają 
w ukryciu. Ona zaś podstępem pociągnąwszy 
za sobą lisa, umiała się go pozbyć, bez naj
mniejszej dla siebie szkody.

Ciężkie chwile żyoia miewają sarny w zi
mie, szczególniej gdy mrozy dokuczają, a śnieg 
pokryje pola i lasy. Jeżeli jeszoze nie miał 
czasu stopnieć i pokryć się twardą skorupą, 
to sarna przedniemi nogami odgrzebawszy go, 
znajdzie choć mizerny dla siebie pokarm. Lecz 
w przeciwnym razie bardzo jej trudno o poży
wienie, a usiłowania jej dogrzebania się gruntu 
kończą się na nóg poranieniu. Niejednokrotnie 
w zimie można widzieć ślady krwi na śniegu; są 
one dowodem nędzy i głodu tych biednych 
zwierzątek. Nędza ta wzmaga się do najwyż
szego stopnia, w miarę gdy śnieżna pokrywa 
staje się twardszą, bo wtedy lis, ten naturalny 
wróg sarny, jest w stanie biegać po zmarznię
tej śnieżnej skorupie, podczas gdy on*> na każ
dym kroku się zapada. Wtedy nie wiele po
trzeba czasu, ażeby znękaną, bezsilną ohwyció 
za szyję i zagryźć ostremi jak szydła zębami. 
Ogromna też masa sarn pada podczas zimy 
ofiarą żarłoczności wilków i lisów. Dla tego 
właściciele, dbali o dobro zwierzostanu, dobrze 
czynią, gdy urządzają w lasach placówki po

karmowe, łącząc je ścieżkami oczyszczanemi ze 
śniegu. Tym sposobem zwierzyna zabezpieczona 

t od głodu, najtęższą nawet zimę bez wielkiej 
dla siebie szkody przebyć może.

I KRONIKA.
Lwów 8 stycznia.

] J. Eks. ks. arcybiskup Seweryn Morawski
obchodzi dzisiaj swe imieniny. Z tej' okazyi już 

i wczoraj składano Najprzewielebniajszemu solenizan
towi życzeniu. Imieniem lwowskiej kapituły prze
mawiał ks. arcybiskup Hryniewiecki, imieniem wy
działu teologicznego lwowskiego uniwersytetu ks. 
dr. Sarnicki, a imieniem seminaryum duchownego 
senior kleryków.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
! nadzwyczajnego profesora historyi kościelnej ks. dra 
! Fijałka i nadzwyczajnego profesora prawa kościel- 
; nego ks. dra Błażeja Jaszowskiego zwyczajnymi 
| profesorami tych przedmiotów w Uniwersytecie 
j lwowskim. Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
zamianował zarządzcę zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie Kazimierza Bryłę, dyrektorem zakładu 
karnego dla mężczyzn w Wiśniczu. Kierownik mi
nisterstwa oświaty zamianował Karola Janeckiego 
nauczycielem w IX klasie rangi w szkole zawodo
wej przemysłu drzewnego w Kołomyi.

Gr. kat. probostwo W Starem mieście otrzy
mał ks. Daniel Lepki, proboszcz w Horbaczack.

Slub panny Jadwigi Rosnorównej, córki ś. p. 
dr. Antoniego i' Amelii Rosnerów, z dr. Józefem 
Kazimierzem Brylińskim .odbędzie się we środę, 
dnia 10 b. 31. o godzinit pół do 11-ej rano w ko
ściele 0 0 . Zmartwychwstańców.

Różaniec — po niemiecku „Rosenkranz" — 
należy do liczby tych wyrazów, których innowiercy 
nio znają. Stąd też —  jedno z pism lwowskich, 
tłómaoząc z niemieckiego opis stracenia jakiejś mor
derczyni w Wiedniu, napisało, że zbrodniarka szła 
na szafot z „wieńcem róż" w ręku, zamiast z różań; 
cem w ręku. Niedawno znowu inne pismo lwowskie 
doniosło było, że śp. Franciszek Smolka leżąc w 
trumnie na katafalku, ma ręce związane czarnym 
Sznurkiem, a on miał różaniec na rękn.

Przed laty kilkunastu takie same trudności 
przedstawiało tłómaczenie z niemieckiego „spanische - 
Wand", a „hiszpańska ściana" pokutowała długo, 
zanim się przekształciła w parawan. Miejmy więc 
nadzieję, że i z różańcem się oswoją.

Konkurs rozpisuje Magistrat m. Wieliczki na 
posadę sekretarza z płacą ‘2400 K. i 480 K. do
datku aktywalnego z prawem do czterech czteroleci 
po 240 K. Termin do 6 lutego.

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że na chó
rze podczas nabożeństwa za poległych Anglików 
śpiewała panna Ludwika Markówna, uczenica pan-' 
Stróźeckiej-Sobotowej, a nie pmna Marya Marek,

„Pali Się 1! krzyknął wczoraj na galeryi te
atralnej 14-letni wyrostek Adolf Pordei. Policya 
skazała go za tę niebezpieczną psotę na trzy dni 
avesztu. Nieehajże to będzie nauczką dla podobnych 
temu wyrostkowi niemądrych psotników, aby nie 
siali popłochu, którego skutki mogą być straszne.

W „grobach zasłużonych11 w Krakowie na 
Skałce postanowiła krakowska Rada miejska poczy
nić kosztem 8000 zł. rozmaite renowacye, między 
innemi dla zwłok Pola, Siemieńskiego i Asnyka 
wznieść sarkofagi,

W Częstochowie aresztowano tymi dniami 
pod zarzutem przestępstw politycznych dziesięciu 
robotników i wysłano bezzwłocznie do Piotrkowa. 
Aresztowanego w Częstochowie p. Ludwika Krzy
wickiego przybyłego tam na pogrzeb dziadka, z» 
trzymano.

Na wściekliznę wśród strasznych męczarni ’ 
umarł zeszłego tygodnia ośmioletni syn stolarza 
Kunza z Tarnowa, w krakowskim zakładzie prof. 
Bujwida. Chłopak ów dostał tej strasznej choroby 
od psa zarażonego wścieklizną.

Reduty. Namiestnik hr. Piniński postanowił 
nie pozwolić na urządzanie w tym roku redut w te
atrze skarbkowskim, ponieważ lokal ten na wypa- 
dea pożaru nie posiądę odpowiedniej ilości wygo
dnych wyjść.

Bankiet na cześć Aleksandra Michałowskiego
odbył się w piątek w Kole literackiem. Na bankiet 
przybyło z 50 osób, przeważnie ze świata litera
ckiego, dziennikarskiego i artystycznego. Toasty 
wznosili na cześć warszawskiego gościa pp. Schntir- 
Pepłowski, prezes Liberat Zajączkowski i radzca 
Solański, wysławiając zasłagi, jakie położył Micha
łowski na polu sztuki narodowej. Wywdzięczając 
się za te oznaki uznania, zasiadł Michałowski do 
fortepianu i zaczął fautazyować na tematy z Szo
pena. Było to coś tak pięknego, że porwało i olśni
ło wszystkich słuchaczy, którzy mistrzowską grę 
Michałowskiego nagradzali rzęsistymi oklaskami. 
Po uczcie nastąpiły inne prodnkeye muzyczne: 
mianowicie p. Wroński prześlicznie grał na skrzyp
cach, pani drowa Krzyżanowska odśpiewała pię
knym swym głosem kilka utworów, śpiewał także 
i p. Komorowski. Wszystkie te produkeye podobały 
się bardzo i wywołały ze strony słuchaczy liczne 
brawa i oklaski. Po poważnej muzyce przyszła po
tem kolej na figle artystyczne gwoli ubawienia słu
chaczy. Prym trzymał w tern p. Komorowski, który 
mając prześliczny głos barytonowy, wykonał na 
wzór nieporównanego Barącza kilka utworów so
pranem, naśladując w ruchach, manierach i sposo
bie śpiewania rozmaite wielkie śpiewaczki europej
skie. Rozweseleni słuchacze nagrodzili tę pełną 
humoru produkcyę oklaskami. Wreszcie p. Oskar 
Łoziński pokazał, jak dwaj bohaterowie sceny lwow
skiej pp. Woleński i Zawadzki deklamują. Wygło
sił więc najprzód jeden wiersz, tak jak według re
guł i przepisów deklamaeyi deklamować go należy, 
a potem ten sam wiersz oddeklamował raz tak, 
jakby go oddał p. Woleński, a drugi raz tak, jak
by on brzmiał w ustach p. Zawadzkiego. Było to 
bardzo dowcipne, pełne doskonałej obserwacyi co 
do głosu, sposobu dykcyi i akcentowania u obu 
tych artystów. P. Łozińskiego obdarzono rzęsiste- 
mi oklaskami. Zabawa przeciągnęła się do pó
źnej pory.

W fabryce sassowskiej urzęduje obecnie ku-
misya dla oceny strat powstałych przez pożar fa
bryki braci Weiserów. W  skład, komisyi wchodzą 
panowie: D. v. Junk radzca budownictwa z Wie
dnia, J. W- Mayer radzca komereyalny prof. szkoły 
przemysłowej z Wiednia, Tarnowski dyrektor tow. 
ubezpieczeń fabrykantów papieru z Wiednia, Muller 
nadinspektor monachijskiego tow. ubezpieczeń z Mo
nachium, Edward Leder inżynier i właściciel fabryk- 
maszyn z Hohenstadt, Łukasz Bodaszewki inżynier 
cywilny ze Lwowa.

Uwięziono W Tarnopolu wekslarzy Schwarz- 
mana i Marguliesa pod zarzutem fałszywej krydy. 
Pod takim samym zarzutem aresztowano i uwięzio
no w Podgórzu handlarza owoców południowych 
Dawida Silberfelda, który zbankrutował na 6000 zł

Monarcha —  gwiazdorem. Dzienniki be rliń 
skie opowiadają, że cesarz Wilhelm w wigilię Bo 
żego Narodzenia przebrał się za gwiazdora i za- 

! chodził do domów biedaków w Poczdamie, obdarza- 
! jąc dzieci i starszych reprezentantów nędzy podar- 
1 kami pieniężnymi.

W. Primus & S. Iglicki L w ó w iil .
chodników

Jagiellońska 1. 12  polecają awój bogato zaopatrzony magazyn materyf na meble, portier, firanek do okien, dywanów 
i dekoraoyi pofcejofrych niemniej w wielkim wyborze kapy na łóżka i uerwety ua gtoly oras meble do zalouów, zypialni.,

Jadalni 1 męskich wokoi. Własna pracownia taplcorska. Tapety.



PRZEGLĄD z dnu 9 Stycznia 390C, 8
Polacy W dyplomacyi. w  ostatnich czasach 

zwiąkazył się udział Pola . ów w służbie Kustry a, - 
kiej polityki zagranicznej, tak, że opiócz nsjwyż- 
bzego jej kierownika hr. Gołuchowskiego, widzimy 
w niej wcale pokaźny zastęp dyplomatów Poiaków.
1 tak, w Stockholmie ministrem pełnomocnym jast 
hr. Józef W odzicki; hr Koziebrodzki, dotąd rajca 
ambasady w Madrycie, będzie prawdopodobnie nie
bawem mianowany ministrem pełnomocnym; w Ma
drycie przebywa jako attache hr LudwiL Badeni; 
drugi hr. Koziebrodzki jest radzcą legacy .nym w 
B i  dksoli: hr. Sta: żeński został mianowany radzcą 
ambasady w Rzymie; Kuczyński, do niedawna rezy
dent. w Cetyni, został ministrem w Rio de Janeiro; 
lir Wiśniewski jest przy lngaeyi w Atenach ; hr. 
Adam Tarnowski, dotąd attache w Konstantynopo
lu, udał się w tjck dniach do \Vas: yngtonu. przy
dzielony do tamtejszego poselstwa, na czele którego 
stoi p. Hengelmiiller, ożeniony z Polką, z domu hr. 
Borkowską.

Pożar, W  Zabłotowie spaliło się w nocy nr
2 bm. pięó domów prywatnych i sąd. Akta i księgi 
gruntowe uratowano

Uciekł do Ameryki Józef Fingerer, woźny 
żydowskiego banku w Śtanisłrwowie, dopuściwszy 
się liczrych ralszerstw weksli na szkodę tamtej
szych kupców, które następnie w ym banku 
eekontował.

Pani Amelia Kasprowiczowa, usłużona dla
naszej sceny śpiewaczka, obchodził: będzie w tym 
roku 25-letni jubileusz w zawodzie teatralnym. 
"W r. 1874 z? dyrekuyi Stanisława Dobrzańskiego 
wstąpiła do chóru, a talentem i pracą w Krótkim 
,"zasi< wybiła się na pierwsze stanowisko. Ku u- 
czczemu tej ówierćwiekowej rocznicy chlubnej pracy 
scenicznej pani Kasprów iczowe.i, daną będzie w te
atrze w przysziy czwartek tj. dnia 18 bm. „Halka1*, 
w której jubilatka odśpiewa pai tyę tytułową, a którą 
jak wiadomo Sw etu-e wykonuje.

Nowy Rok na dworze wiedeński ..n, Do obo
wiązków' etykiety i zwyczajów dworskich w Wie 
dniu należy skłauanie w Burgu życzeń noworo
cznych. Życzeń tych nie składa się jednak bezpo
średnio dworowi, lecz wielkiemu ochmistrzowi 
i wielkiej ochmistrzyni, którzy dwói reprezentują 
Wobec goiń. Od śmierci es..rzowej Elżbiety, w 
icLmiatrzTii jesl postacią jakobj mi tyczną. Ono 
wiązki jej spełnia ciągle jeszcze hr. Harrach, któ
ra była w. ochmistrzynią zmarłej cesarzowej, a te
raz powinnaby przedstawiać arcyksiężnę Józefę, 
żonę ni-uyksięcia Ottona Ponieważ jednak dotych
czas nie iest jej w. ochmistrzynią, więc wygląda to 
tak, jak gdyby hr. Hairach przyjmowała życzeniu, 
w imieniu nieboszczk’ cesarzowej Elżbiety. Składa
no zatem dnia 81 z. m. życzenia w ręce w ochmi
strza Geuarza k.-\ JLiichteucteina i w ocnmictrzyni 
in partihus hr. Harrach; nie zabrało t.. nikomu 
więcej jak pięó minut czasu, ale dla przyjmujących 
życzenia musiało być dość nuźącem i monotonnem. 
Następnie był wielki ooiad w nowem przepysznem 
skrzydle cesarskiego zamku, któremu przewodni
czyli ks. Lichtenbteini hrabina Harrach, a na którym 
trzy damy znalazły się wśród ośmdz'esięciu mężczyzn 
w mundurach, kapiących od złota i pokrytycn nieźli- 
czonemi dekoracyami. Było nas tępnie wieczorne 
przyjęcie u namiestnika hr-jKioimansegga, a dnia 
9-gi i b. m. będzie wielki bal dworski, na który ae- 
dgacye otrs ymały także zaproszenia. Rozpocznie 
8 ę potem zwykły szereg obi idów wieczorów, ba
lów z odcieniami, balów dla Comtesses lub dla 
mężatek.

Uczniowie o nauczycielach. Wydawany w 
Londynie dziennik pedagogiczny p. t. Journal of 
eJpcation podaje rezultaty nader zajmującej ankie- 

>*j rzeprowndzonuj pi-rez Towarzystw O psycholo
gii dziecięcej w Chicago wśród 800 ucznii w w 
wirku lat 8— 14. Temat był następujący : „Nie 
wymieniając nazwisk, wyjaśnijcie, dlacz- go swych 
ulubionych nauczycieli przekładacie nad innych*. 
Otrzymano odpowiedzi, podzielono na cztery ru 
bryki, a mianowicie: 1) Postępowanie nauczyciela
względem uczniów. Tutaj były charakterystyczno 
komentrrzb „Rówdj i dobry w szkole, jak po za 
szkołą11. „Lubi swych uczniów i nie postępuje tak, 
jakby nauczanie było nieprzyjemnem zajęciem, a 
uczeń głupim kołkiem11. „Po tęj:uje ze wszystkimi . 
jednakowo11. „Dobry, sprawiedliwy, p-zyjemny, w e-! 
soły, cierpliwy, mr zdrowy rozsądek, umie utrzy- j 
mać karność, jest stanowczy, nie pozwala doknzy 
waću. 2) Postęnowanie podiczas lekcyi: „Objaóaja j 
lekcyę tak, że mczna ją zrozumieć’'. „V ' maga 
aby uczeń umiał każdą część lokcyi*. „Bie mc v 
przez całą godzinę o stopniach11. „Nic krytykuje 
ueznia wobec klasj, lecz rozmawia z nim spokojniej 
po lehcyi“ . 3) Zachowanie się temperament: „Nie J 
jest opryskliwy11. „Nie robi przykrych uwag*. I 
„Umiarkowany i panujący nad sobą11. „Nie gniewa 

gdy uczeń, nie umie dobrze lek jyi*. „Ody 
uczeń jest zakłopotany, .śmiele gou. Mówi zawsze 
„proszę*. „Nie napada na ucznia za każdą pomył
kę11. 4) Sposób utrzymania ksrności: „Stanowczy,
lecz nie drobiazgc zy“ „Nie zawsze gderzący i dar- 
kasty ozny, gdy uczeń się pomyli*. N.’9 lubię sar
kastycznych npuczyeieli*. „Lubię iakiegu aauczy- 
ciela, który jest bardzo wymagający11. „Lubię i au 
o.zycieia stanowczego, bo przy nim uczeń musi 
umieć iskoyę, aloo jest zpwstydzony“ . „Utrzymuje 
doskonały porządeK w klasie*. „Umie uczniów po
budzić do takiej SDokojności, że gdy jeden oupo- 
wiada, żaden z kolegów nio śmie przeszkadzać*.

O ile z tych odpowiedzi wnosić można, mło
dzież lubi profesorów stanowczych, wymagających, 
a nawet surowych, me znosi tylkr uszczypliwych i 
szyderskich.

Zmarli- W Przemyślu Audrzej Skala, bme>-, 
radzca v yższego sądu kraj. i adwokat, lat 70.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworo
cznych nadesłalr p. Walery i Huntley- 0 rdonowa 
z Nieżuchowa 8 zł. na przytulibko Brata Alberta, 
p. Aniela Drzewiecka z IG nienowa 2 zł dla gło
dnych dzieci; M. z Wiednia 1 zł. na przytulisko 
Biata AlDerta.

ZamiaSi wieńca pogrzebowego ku uczczę;, .u 
ś. p. Hipolita Litwinowicza złozył dr. Robert Czay- 
kowski w naszej redakcyi kwotę 24 koi. na cel 
dobroczynny wedie uznania naszbgo Przeznaczyliśmy 
więc 12 koron na przytulGkc Brata Alberta, a 12 
koron na przytulisko sierót pod wezwaniem św. Jó
zefa na ulicy 1 ekarpkiei.

Stan powietrza- T o g. 7 rano —4, w pul. 
—5 R. Bar. 771. Spada. Pochmurno.

Różnica
— Gzem się różni pchła od słonia ?
— Słoń może mieć pcnły, ale pchła słonia 

nigdy!
Małżeńska idylla
Żona (pieje przy tortepianie): Gdybym ja by

ła ptaszkiem..
Mąż (zgrzytając zębami): A ja kotem !

Jziutka śpiewaczka psnna Zdzisława Zawiłowska 859, 39 (48), 862, 17 (31), 862, 71 (37), 862, 87 przyszłego gabinetu, to utrzymują, że dr
(Krakowianka). W  piątek po raz pieiwszy „Goli-i (34), 865, 96 (26), 867, 82 (28), 869, 98 (23), 879, KoeHier prócz prezydyum obijacie także kie-
nette*, komody a w 4 aktach J. Lenotre i Gabryel© 99 (55), 883, 77 ('1041, 890, . 78 (105), 898, 17 wnictwo minrłterstwa spraw wewnętrznych,
Martin (z panią Zapolską w rcli tytuło ,vej). W  co- (66), 898, 65 (71), 898, 95 (92), 909, 12 (82), mini “trem obrony krajowej zostanie nads1 hr.
bitę po południu „Kiól Lear* Szekspira, wieczu- f 915, 84 (90), 933, 44 (20), 933, 56 (14), 935, 3 'Welsersheimb, dr. "Wittek minńtreni kolei że
rem po raz pierwszy w tym sezonie „Faust*, wiel- j (53), 958, 98 (58), 959, 59 (39), 97U, 65 (81), lazaych, mini itrem zaś oświaty będzie szef
kt opera w 5 aktach Gounoda. W  niedzielę po i 971, 1 (91), 974, 71 (36), 976, 13 (101), 977, 53 sekcyi dr, H artel; jako ministra handlu wy-
południu „Debiutantka*, sztuka w 4 aktach z eni- \ 19), 999, 64 (51), 1000, 75 (17). Liczba w na- mienią]? namiestnika Tryestu hr. Goessa: mini-
logiem Ludwik?, Hellera, wieczorem „Lalka1', W  po yiasio oznacza Numer porządkowy wygranej w li- j strrm sprawiedliwości zostać ma jeden z wy- 
niedziałek „Colinette0. j ście ciągnień, I sokich urzędników cędziowskich, a ministrem

Wygrane drugorzędne przypadły na Serye: skarbu br. JorkrscL-Foch, w miejsce nr. Goe?- 
49, 101, 130, 18u, 217, 326, 683, 821 i 902, z j sa namiestnikiem w Tryeście żostaó ma b.I iteratura i sztuka.

+ Z sali koncertowej- Świetnie pod każdym 
względem wypr-dł pierwszy koncert Aleksandra Mi
chałowskiego, który odbył się w piątek w sali Do
mu narodnego, zapełnionej szczelnie dystyngowaną 
publicznością i wywarł na licznie zgromadzonych 
miłośnikach sztuki głębokie wrażenie. W grze słyn
nego mistrza podziwialiśmy i tjm razem połączenie 
głębokiego zrozumienia i odczucia interpretowanych 
utworów z techniką fenomenalną, urągającą wszel
kim trudnościom i w niektórych kierunkach wprost 
bajeczną. W programie tego wieczoru przedstawiały 
dbał muzyki klasycznej Toccata i Fuga Bucha 
i Sonata BeetLovcna op. 28 Pierwszy z tych utwo
rów -w wykonaniu Mi shałowskiego imponował przej- 
rzystem prowadzeniem głoców i umiejętnym sposo
bem wydobywania tematów przy uwzględnianiu 
brawurowego oddania całości. W sonacie Baethore- 
na, odegranej z prawdziwie kia ycznym spokojem 
i z c”tystycznem umiarkowaniem, najbardziej podo
bały nam się część druga i trzecia Przechodząc 
do romantyków, odegrał następnie koncertant Schu
manna Romans Fis-dur i Ncwelettę F-dur i Oho-

kcórych wszystkie sto losów na jedną serye przy 
padających wygrywają; zaś ze Sbiyi 743 pierwsze 
25 losów jp.ko drugorzędne wygrane wyciągnięto. 
Zwraca się uwagę, że wygrane fanty w 30 dni ud 
ogłoszenia, a zatem do 5 lutego 1900 podniesione być 
winne, w przeciwnym bowiem razie przepadają na 
rzecz funduszu. Po przedłożeniu oryginalnego losu, 
wygrai y fant pocztą na koszt wygry mającego prze
słany zostanie. Komitet wykonawczy.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 styoznia 

(Z.) Znów miała giełda nasza tydzień o 
czterech dniach roboczych i kończący się dwu
dniową pauz?, świąteczną. Ta san? a też wstrze
mięźliwość co w  przeszłym tygodniu ogrrnęła 
spekulantów giełdowych i dlatego też c rotów 
uskutecznionych w ciągu ostatnich dni czte
rech nie można braó za miarę do ocenienia 
obecnej sytuaoyi naszego targu pieniężnego. 
Tyle jednak skonstatować można, że niepomyśl
ną ona nie jest i że jeżeli, nie zajdą za grani-

piua Schorzo Cis moll, Etade i polonez As-dur. j cą jakieś ni jprzewidzivne wypadki., może dalej
Prześliczna, pełna poetycznego nasGoju gra pory- rozwijać się w kierunku dodatnim. Najpomyśl-
w da publiczność w romansie Scbumannowskim a niejsoym objawem jest to, że na targach za-
dutńelny sposób cieniowaria .zachwycić musiał granicznych potaniała gotówkę, w  eskoncie

prywatnym, co odbiera tutejszym bankierom 
i spekulantom chęć, a do pewnego stopnia na
wet i możność lokowania kapitałów austrya- 
okich za granicą. Nie podobna jeszcze ocenić 
jaki wpływ ne giełdę, a zwłaszcza na targ w& 
lorów 'okaoyjnych wywrze gotówka za kupon 
styozri >wy, to bowiem zależy nie od banków, 
lecz od tego, ,akie konkluzje wy snuj t pry
wat® i kapitaliści ze zmienionych stosunków 
procentowych: czy nadal trzymać się będą 
zasady, że bądź co bądź najpewniejszą rzeczą 
jest lokować zbywającą gotówkę w rentach, 
listach zastawnych i innych papierach fetale 
oprocentowanych, czy też zechcą zyskowniej 
fruktyfikowaó swe fundusze, choćby nawet 
z pewnem ryzykiem. Sytuacya banku angiel
skiego jest lepszą, ale nikt w poważnych sfe
rach finansowych nie uważa tego polepszenia 
za trwale, ma ono bowiem swe źródło jedynie 
w znaoznym napływie złota z Ameryki który 
w jednej chwili może ustać, a nawet przemie
nić się w rzecz przeciwną, t. j. w odpływ 
złota z Anglii do Ameryki. Mimo to potężne 
uzynniki napierają na zarząd banku austro- 
węgierskiego, ażeby w interesie przemysłu ob
niżył stopę procentową chociażby tylko na kil 
ka tygodni.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 233'30, węgierskie 185'50, 

Anglicbanki 125*25, Unicny 15450, Bankye- 
reiuy 136'—, Landerbarki 11550, Ludwiki 
100’—, Czerniowieokie 139’—, Elbethale 123 75, 
Renta papierowa 98’90, srebrna 98’75, au-

musiał
wszystkich znawców muzyki. Koioną całego kon
certu były jednak utwory Chopinowskie. Wrażenie, 
jakie odnieśliśmy z Scherzo i Etudy Cis-moll, nie 
da się słowami opisać nawet w przybliżeniu. Po
mijamy już olśniewające pokonanie strony techni
cznej — gdyż inaczej być nie uioże u wirtuuza- 
piauisty tej miery co Michałowski — lecz podno
simy z jak największem uznaniem głębokie poczu
cie artystyczne wykonawcy, które uwydatniło się 
zwłaszcza w misternie wykonanej Etudzie Cis-moll. 
polonez As-dur był natomiast ostatnim wyrazem 
wirtuozowskiej siły i wytrzymałości, a technika 
okti wowa w 2-giej części budziła ogóluy podziw 
W sferach znawców.

Po lOcio minutowej przerwie odegrał Micha
łowski jeszcze Barkarolę Rubinsteina G-dur i trzy 
utwory koncertowe Liszta, mianowicie: Etude chro- 
ms.tii|us, transkrypcyę Rossiniego „La Gita in Gon
dola11 i Tarantellę „Venezia e Napoli11, w których 
niezrównana technika feoncertanta znalazła szerokie 
pole do popisu. Publiczność prawdziwie rozentuzya- 
Zinow. na obsypywała artystę po każdym numerze 
przeciągłymi oklaskami wywołując go niezliczone 
r»zy, a po odegraniu poloneza As-dur wręczono 
Micbsłowskiemu dwa okazałe wieńce laurowe, od 
Koła literacko-artystycznego i od Grona profesorów 
kouserwatoryum. Wywdzięczając się za te niekła
mane oznaki za lowolenia, dodał znakomity pianista 
kilka utworów po uad program między innymi 
Stacją zręcznn ułożoną transkrypcyę na temat wal
ców Chopina Cis-moll i Des-dur i Marsz pogrze
bowy Chopina (na prośbę akademików, kturzy zja
wili się podczas przerwy w pokoju artystów).

Umyślnie dla p. Michałowskiego z Krakowa 
sprowadzony fortepian orkiestrowy Steinwaya z No- 
w*ęc Jorku (ze składu p. Gabryeiskiego) posiada 
ton ogromnv i nadzwyczaj silny, w niektórych po
zycjach dość szlachetny. Oczekujemy z niecierpli 
wośoią drugiego koncertu p. Michałowskiego, w któ
rym ‘ łynny wykonawca utworów chopinowskich 
odegra między innymi koncert F-moll z towarzysze- ] grana 100.000 koron padła na seryę 6910 nr. 20, 
niem orkiestry. Fr. JSeuhauscr. 14000 koron na ser. 7744 nr. 27, po 2000 koron

* Z teatru. W  sobotę wznowiono „Barona cy-1 wygrały Der. 697 nr. 39 i ser. 7227 nr. 36. 
gańskiegu‘\ operetkę Straussa, która dla swej mu- j § Podflórz 7 stycznia. Na ta gi rzeźne w Pod- 
zyki nelodyjnej, wesoł-j i oryginalnej, zawsze i j górzu doprowadzono: dnia 2 stycznia 1900 bydła 
wszędzie cieszy się wielkiem powodzeniem, mimo 122, cieląt 122, świń tucznych 118, dnia 5 sty- 
librotta, które jako satyra węgierskich stosunków, j cznia 1900 bydła 245, cieląt 173, świń tuczonj oh

stryaoka złota 97 10, austr. renta wal. kor. 
98 hO, węgierska złota 97 25, węgierska renta 
wal, kor. 94 90, aukat 00’00. irankówkr 19’28, 
marki OO-pO, ruble 2*55—.

§  C ią g n ie n ie . piątek w Wiedniu odbyło się 
ciągnienie 3°/0 listów Ż-.kładu kredytowego ziem
skiego (Bodencreditanstalt i, na którem główna wy-

mmister oświaty hr. Bylandt-Rhehlt.
Morawska Ostrawa 8 stycznia. Bezrobocie 

w szybach Spłoniona i Karoliny trwa dalej, 
pon:eważ usiłowania wysłanego prsez minister
stwo rolnictwa starszego rudcy górniczego hra
biego St. Julien w celu pojednani a stron obu, 
nie Obiągnęły rezultatu. Robotnioy t drzuc li 
ofiarowane im ustępstwo, mianom loie ażeby 
przed dniami świątecznymi i przed niedziela
mi czas zjazdu do szybów wliczany był do 
obowiązkowego czasu pracy. Robotnicy uchwa
lili pozostać nalej w strejku i wezwać inne 
kopalrie, ażeby się do niego przyłączyły. Kon- 
fereneya dyrektorów kopalni przyjęła bez ża
dnej opozycyi do wiadomości żądame robotni
ków co do skrócenia czaou pracy w sobotę w 
nocy. Żądania co do innych koncesyj na razie 
odrzucono.

Morawską Ostrawa 8 styczni? Strejkujący 
robotnicy uchwalił: wytrwać dale; w strejku, 
żądają oni 8-godziuntgo czasu pracy i mi, ii- 
malnej płacy 2 guldeny. Delegao. robo uniku w 
wyznaczyli właścicielom nowy 4 dniowy termin 
do przyjęoia ich żądań, w przeciwnym rsrie 
po upływie tego terminu, roboty będą zastano- 
wione w całym rewirze.

W.edeń 8 stycznia. Na ogólnych audyen- 
oyaeh u Cesarza zostali dziś przyjęci: były 
namiestnik i minister Z a l e s k i ,  były szef 
sekcyi G n i e w o s z  i prezydent miasta Lwowa 
M a ła c  h o w s k i.

Wojna w Afryce.
Kapstadt 8 styozni*. Wielu Holendrów ka- 

plrndzfcich należących do nieregularnych kor
pusów r ngiehkich, uwięziono skutkiem podej
rzanego ich zachowanie się.

Londyn 8 stycznia. Depesza urzędowa do
nosi, że pułkownik Baden-Powell vf dnia 25 
grudnia zaatakował wraz z nddz i er składa
jącym się z 2 szwauronów i 3 °rmac fort m >- 
przyjacielski pod M«*f*kingiem. Bezskuteoznemi 
były wsŁ&lkie usiłowania wtargnięcia do fortu. 
Pułkownik Baden-Powell cofnął się, strać: wszy 
3 oficerów zabitych, zaś 3 rannych. Straty 
ni łprzyjaoiół mają być znaczne.

Lcndyn 8 stycznia. Times donosi, ńe według 
depeszy z Mrfeking, datowanej dnia 26 grudnia, 
Baden-Powell usiłował wtargnąć do obozu nie
przyjaciół, oo mu się jednak nie udało. Przy
puszczają. że Boerowie otrzymali przedtem 
o tern wiadomość, gayż w ciągu nocy wzmo
cnili znacznie szańce fortu. Kilku angielskim 
oddziałom udało się podejść tuż pod same 
szańce nieprzyjaciół, musiary jednak ustąpić 
wskutek ognią działowego nieprzyjaciół, któ
rzy strzoleli kulam, eksplcdującemi.

Berlin 8 stycznia. Berliner Tagblatt do
nosi z Brukseli: Kolumnt. pułkownika Baaen- 
Powella z Msfekingn zo s ta ła  doszczętnie zni
szczona. Boerowie o b s a d z ili  wszystkie wzgó za 
dokoła Mafeku.gu. Poddania się Mafokingu 
oczekują lada cnwila

Waszyngton 8 stycznia Sekretarz btanu 
Rav otrzymał od amerykańsk ego ambasado
ra w Londynie telegram z uwiadomieniem, że 
miał on dłuższy i wyczerpującą rozmowę z 
Salisburym w sprawie konfiskaty dinery K a ń 
skich towarow przez władze angielskie. Lord 
Sal1 sLary przysłuchiwał się uważnie wywo
dom ambasadora i przyrzekł mu, że zwróci na 
tę sprawę baczn? uwagę i wyda odpowiednie 
zarządzenia

jest czysto lokalne, a dla nieobmajormonych z nie- f 101. Za 100 klgr. żywej wagi przeciętnie płacono j n  stycznia. I  ni k i don ,
mi, przedstawia się jeko fabuła n a , a i w szelb- za ’ ’oły !zne prima od 62 do 63 koron, średnie ? CapQ* S . V  ^  ^  m0wk*. p z w o h l  odpłynąć 
go dowcu ’1 pozbawiona. Skoczne walczyki i ogni- j od 59 do 62, chude węgierskie oa 50 do 54. Trans- ’ 
ete ccardasze Jana Straussa wynagradzają słucha- akcya na targach bardzo ożywions, wszystkie do- 
czowi jednak sowicie braki libretta pod warunkiem prowadzone sztuki zakupili rzeźnicy miejscowi, oko- 
ż< role pierwszorzędne znajdą dobrych wykonaw- j liczni i kupcy zamiejscowi, 
ców, a całość pójdzie gładko.

Sobotnie przedstawienie Barona pozostawiało ] T IP I ̂ ~ ~ », ptŁLpod względem ansamblów niejedno do życzenia, . 
a z całości przebijał się brak dostatecznego przy- j 
gotowania. T« też wszystko się chwiało, a soliści ] 
parrzyh ustawicznie na batutę p. Siomkovskiego, 
jak sa różczfeę czarodziejską, która może sytuacyę 
ocanć w najkrytycznirjszej chwili.

Panna Askonassy, jako Saffi, grała z pewnem 
z? Ozumieniam. Jecz śpiewała całą partyę o ćwierć

( Otrzymane wczoraj).
Wiedeń 7 stycznia, K om isja wojskowa 

delegacj i węgierskiej odbyła wczoraj posiedze
nie na którem przyjęła budżet wojjkowyoh 
wydaików zwyczajnych. Przy tytule „Sądo
wnictwo wojskowe*, minister wojny ponownie 

tonu za nisko, wskutek czego jej* kreacy- nie mo- zaznać ył, że projekt nowej procedury karrej . _  . . -
gła zadowolić słuchacza. Bosztr ról znalazła d o -l iest 3UŻ wypr°cowany, spuw a doznała jednak- j Przyczyna wczorajszego ataku nieznana. Pra_ 
b-'ych wykonawców, wymieniamy więc z uznaniem że zwłoki wskutek choroby ‘ referenta. Dalej wdopedobnie zamarzane wprowadzić w błąc. 
doskonałego Barink ye ''p. Orzeł iki), świetną Arse- minister wojny ośn 'adczył, że ze względu na enerała Gataere.

amerykańskiemu okrętowi „Masnor a*, rozkazał 
jednaKŻe zatrzymać, cały j pgo ładunek aż io  
wyroku sądu morskiego.

Amsterdam 8 stycznia. Podług doLiesicń 
prywatnych z Afryki południowej, ni ;ado ,o- 
lenie wśród szczepu Basutos wzrasta. Â rszelkie 
zaprzeczenia nie są zgodne z prawdą rzeczy. 
Na północno-wschodniej granicy Transu a? In, 
powstańcze bandy zaatakowały ludność białą, 
mordując kobiety i dzieci. V szelaie wiadomo
ści o tych zajściach zostały przez władze an
gielskie skonfiskowane

Londyn 8 stycznia. Jak donosi „Biuro 
Reutera* ze oterk-Stroom pod dp.tą 4-go bm., 
nieprzyjaciel zupełnie cornął się z Moiteno

nę (pa’1? Kliszewska), wielce charakterystyczną cy 
f wę^ę (pani Kasprowiczowa) i dzielnego Homonaya 
(p, Bogucki), oraz panią Skalskę i p. Lelewicza,

korzystne ogólne stosunki polityczne i na sy- Paryż 8 stycznia. Pod±ag doniesień dzien-
tuacyę skarbową obu państw,, zgodził się na ników, miał Paphź polecio kardynałowi Yau- 
io, aby nadzwyczajny kredyt 30 milionów roz- 1 ghan, aże^y zaoficrował Anglii poć”edn:ctwo

Ogólnie podobał się czardasz w '2-gim akcie odtań- 1 łożyć _ na czas dłuższy, za przyszłość jednakże j Stólióy; Amstolskiei w wojnie południowo- 
zony przez pannę B >gianowicz i p. Solnickiego. ręczyc nie może, ani przewidzieć, do jaki-gi afrykf*isk’ ej. _ _ ,

Teatr oył pełny. Fr. Neuhauser. 'stopnia potrzeba b Izie nadzwyczajnych fu n -i Londyn 8 stycznia. "Dzienniki donoszaj że
  —— — | duszów dla celów jrtyfikacyjnyoh. ] Anglicy rozpoozęK w sobotę rano z pagórków
1 1 1 1 I Wiedeń 7 stycznia. A W  Ahendpost do ] koło Oolesberg silny ogień i wykonali kilka 

' O l U  / i l l O S l  J - nosi, że rządj 8achsen-A)t-nburg i Sachsen- ? ataków na nieprzyjaciela. Oałe artyl.rya i
Kościół pelsbi w Wiedniu, Ml, Rennweg 5 a. Meinirgen, cofnęły wszystkie w >s tatr im cza tawsderya angielska brały udzia w walce.

• ' ' ’  ’ ’   ”  ' Lr ndyn 8 stycznia. Standard donosi z
Durbanu, że wszyscy podróżni który przy
byli na pokładzie okrętu niemieckiego „Bun 
derrath*, zostaną odesłani napowrót do Euro
py, a na razie zostają pod ścisłą sHażą mary- 
ryna^zy angielskich

Berlin 8 stycznia. W  sprawie pocztowe
go parowca niemieckiego „ Kanclerz* stwier- 

' ■ 7M|—  z TT- —1-------

M aniu 31 grudn.a 1899 o godz iO rano w obe- i sie zarządzone wydalar1 i Słowian poddanj ch j
austi-yackich ; także w innych państwach tu- 
ryngskich ustały wydalania, Czechów. Pismo 
to dodaje, że .estto bez wątpienia skutkiem 
interwencyi austro-węgierskiego urzędu zagra 
nicznego.

Rzym 7 stycznia. Król przyjął dymisyą 
ministra wojny Mirr i i polecił p-ez^dentowi 
minisliów Pclloux tymczasowe prowadzenie I dzono, że parowiec ten, który z Hamburga 
agend tegc ministerstwa. , ] przyjął na pukład ma eryały i zapas; nie-

Pekin 7 stycznia. Cesarzowa wydała dekret, jj micckiego C",e”wonego Krzyża, w dniu 3 bm, 
mocą którego złożyła z urzędu miejsoowycł j wyruszył z Neapolu do ?ort-h ad i w Neapo- 
urzędników obwodu, w którym zamordowano m przez nikogo nie był nagabywany, 
angielskiego misyonarza Broocka, władze zaś Kśnsladt 8 stycznia Z okrętu transoorto-
otrzymały rozkaz aresztowania morderców i  ] wego „Mauilla*, który suoi ńa kotwicy w sSk) 
natychmiastowego ich stracenia. tooe Simonsa., miało uciec wielu Boerow poj-

Nowy Jork 7 stycznia. Parowiec „Germa Imanych do n.ewoli.

Także z Frere donoszą telegraficznie, pod da
tą 6 b. m. Boerowie od rana ostrzeliwują L«- 
dysnith, Angielskie działa okrętowe zburzyły 
szańce Boerów ; po stronie angielskiej niema 
żadnych strat.

Essen 8 liscopaaa. Bhein. Westph. Ztg. 
w telegramie z Londynu zaprzecza wiadomości 
podanej przez dzienr;ki londyńskie, jakoby w 
warsztatach Kruppa wyrabiano dviała dlt An 
gin. Wszelkie swe potrzeby wojenm Anglia 
pokrywa w fabrykat krajowych.

Londyn 8 stycznia Biuro Reutera donosi 
z D ’Urban pod datą 6 styczni?: Okręt memio 
cki „Herzog* z linii wschodnm-afrykańskiej 
został wczoraj przez angielski okręt wojenny 
aresztowany i tu przywieziony.

Kapstad 8 stycznia. Biaro Reutera donosi 
oo nastęnuje : Na podstawie zarządzonego przez 
departament wojonny w Prećoryi śledztwa 
stwierdzono, że przy wycieczce załogi Mafe- 
kingu w dniu 26 grudnia ani lord Edward 
Cecil, syn Salisburyego, ani też lord Char1 es 
Bentinok nie zostali ranieni. Syn lorda Salis- 
buryego leży netomiast w szpitali w Maiekir,- 
gu obory na febrę.

Londyn 8 stycznia. Depesza z fretoryi 
pod dniem 4 b. m. donosi, że Anglicy zmuszę 
ni zostali cofnąć cię z Dordreohtu, przyczem 
dtraoili 8 ludzi. Walka około Colesbergu, gdzi© 
AngUoy obsadzih wiele pagórków, trwa dalej. 
Wszysoy raiini oficerowie i żoKinrze zostali 
odesłani z Dundey do Pretoryi. Angielskie po
ciski armatnie trafiły w kilka punntów miatta.

Londyn 8 stycznia Ministerstwo wojny 
ogłasza następująoą depeszę z obozi pod I  re”e 
„Pod datą 6-go bm. telegrafują z Ladysmith: 
O godzinie 11 przed południem rozpoczęli Boe
rowie atak na szańce, wszelako, pomimo, że 
o 12-tej otrzymali znaczne posiłki, zostali od
parci. Jesteśmy otoczeni przez wielką liczbę 
nieprzyjaciół, którzy główne swe tiły rozloko
wali w stronie południowej*.

Depesza, z Kapstadt przynosi następująoą 
wiadomość od generała Frencha z datą 6 bm.; 
„Sytuacya jest niezmlenicnr. Onegdaj przyszło 
tu do starci?' oddziału angielskiego pod do
wództwem pułkownika Watsona z nieprzyja- 
ciołm ’ straty angielskie w tej pcfyozoe docho
dzą do 70 ludzi, w tem 7 oficerów.

Londyn 8 stycznia. Generał Buller tele
grafuje z obozu pod Fr«re „Otrzymałem 6 
bm następującą depeszą od jenerała Wbite z 
Ladysmithu „Boerowie o godz. 3 min. 16 po 
południu wznowili atak; zna; dują się oni w 

ordzc przy krem położeniu*.
Buller dodaje od siebie, iż dokładnych 

informacji nie trzyma,'; wunaK krążą pogło
ski, że White o 5 wieczorem odniósł zwycię
stwo i 500 nieprzyjaciół zabrał d i niewól: 
Yozoraj — aodaje Buller — wysłałen wszyst

kie zbywające oddziały, aby demonstrowały 
kolo Colenso.

L:>ndyn 8 stycznia. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Laurenzo-Marquez pod datą 5 bm .: De
pesza z Pretoryi donosi, że garn zon kunnaaań - 
ski po por awnym ataku ze strony Boerów zmu
szonym był 1 ■ tyczmi Kapitulować. Boerowie 
zabrali 120 ludz., w tem 12 ofioerów. Garni
zon kurumański składał się wyłączni, z pul - 
cyi kolonii kapsaiej.

HOTEL EUROPEJSKI!
A L B E R T  S 2 K 0 W R 0 N  

Lwów — Plac Mapyacki,
Przyjechał dnia 8 stycznia. P. ’ Krzyża

nowska z Zamościa. J. Jachunowski z Mai ko wiec. 
W. FedorowiCr, z Okna. St. Kuzmarowicz z Milów
ki K. Sobotc, z podhorki. M. Lewandowski z Re- 
kliniec. M. Zakrzewsk. z Czołhan. H. Frommer z 
Stanisławowa. Br. O. Harsdorf z Świstelnih. Dr. J. 
Blaus iem z Trembowli. J. Niewiadomski z Źyda- 
czowa. Z. DrohcjOweki z U,ścia. J. Han.żakowski 
z Drohobycza. A. Doening z Sokala. M. Strald z 
óarosławia. A. Bobrc ./nicki z Drohomyśla. W. Sta- 
nuk z Wiszenki

Ą A  i f l  E  8  Ł  A  N  E .
Rubryka ta me pochodzi od Rndakcy. nio bierze też 

oni na siebie za nią żadnej odpowiecmalncóci.

I^a ostatniej wystawie w  Bu
dapeszcie otrzymała Woda
gorzka Franciszka
Józefa miedzy podobiieim 
wodami w y^ąrznie w ielki medal 
tysi?|Colecia i Najw yższe odzna
czenie Cesarza. — Jako zwykła 
dawka wystarcza pełny kieli
szek zrana aaczcio.

onogci delegowanego sekretarza magistratu wiedeń
skiego, odbyło się ciągnienie loteryi fantov"bj, któ
rej aoohód na pokrycie ko-.iztów restauraoyi kościo
ła polskiego w Wiedniu jett przeznaczony. Na
stępujące serye * numera losów zostały wyciągnięte:
13. 25 p ). ’14, 14 (32), 50, 60 (22), 92, 10 (70),
95, 46 (2), 97, 55(117) 97,56 (15), 97, 99(123),
102, 55 (12), 102, 99 (75), 106, 39 (11), 115, 13 
(110), 1 (4  26 (109), 115, 79 (111), i 16, 96 (57), 
i30, 28 (95), 130, 9o (93), 140, 11(116), 153,87 
(4), 180, 97 (125), 181, 38 (46), 196, 32 (64).
218, 76 (107), 219, 76 (108), 233, 84 (112), 271,
22 (122), 282 17 (30), 285, 73(120), 290, 8(41),
293, 82 (72), 314, 32 (65), 320, 99 (74), 329, 87 
(106), 344, 52 (8), 352, 12 (38), 381 86 (18),
388, 48 (13), 397, 89 (96), 408, 35 (45), 419, 21 *
(43) 419. 79 (42), 444, 22 (62) 459, 8 (124), | nia* zsdrera dziś 3 miliony 500 tysięcy dola- Z Herszel donoszą, że Boerowie opuścili
468, 32 (63), 468, 71 (1), 470, 76 (67). 481, 27 ! ’ów złota do Europy. W  ciąga przyszłego ty- Ladygrey, a obem ie oszańoowują się pomiędzy 
(24), 496, 20 (113), 515, 31 (94), 525, 88 (5), i rodnia ma być jeszcze wysłany ca pół miliona I Lwiygrey i B^rklyeast.
526, 60 (6), 537, 42 (35), 539. 48 (21), 541, 100 . do’ arów. Berlin 8  otyce.nia. Biuro W olia donosi z
(102), 546, 35 (78), 562, 21 (68), 562, 71 (119) Wiedeń 8 stycznia. Sonn- u. Montagś-Blatt j Bambmga że według teleg-arau z A der otrzy-
562,97 (59), 573,17, (79), 605, 52 (115),605,57 (97), i pisze : Cesarz przyjął na audyencyi przewodni- j manego przez niemieckie towarzystwo dla pa- 
605, 69(114),605, 71 (103 , 610, 7 (100),614,32 (84), I czącego w radzie m ^istrów  dr. Witteke oraz rowouw, krążą ‘ycu na woda L A lryki wschO’ 
615, 76 (69), 616, 3 (49), 616, 39 (29), 627, 36 j dr. Koerbera . hr. Bylandt-Łheidta. Zdaje się dniej, parowiec pocztowy „General1 otrzymał

, óyć niewątpliwem, że audyeneye te zostają prawo swobodnego wyjazdu. Parowiec ten za-

przy n i .  in  p e r -  n m  1. 4 ,  ris a vic t7nego^Miko, 
Uscha wykonąj e plombowanie i rwanie zębów bez bolu 
sztuczne zęby spjsoDeir wiedeńskim, leciy choroby jamy 

ustne., nosa, gardła i uszu.
W ieim a^ n y  P a n  Julinnz SM ittnmiin, i 

k a r z  w  M tocJ k era n  
\> ielra-.Eu”  ^anie! Upraszam r łaskawe przysłanie 

jeszcze4 pudeł :kPańskiej z n a k o m i t e j  soli zołądnowc;
Z wysokim szacunkiem 

j r a n - . r i  ik  L e d e r  kierownik szkół- 
Aizelsuuri ipoczta Neube.i -dworzec, Niższa Austrya', dnia 

4 kwietnia 1899 
Otrzymać możnr u f a b r j  K a n t a ,  a p t e k  i m  z le n .  
akierc .luliniezo ISiliaumanni w ^tockeran. 
jakoteż we wszystkich ren imowanych aptekach y kraju i za
granica Cena 'iO ct. za pudełko, najmniejsze wysyłka 2 pud.

(16), 6.30, 96 (27,, 634, 13 (25) 671, 47(33) 688, 
91 (60), 692, 60 (89), 692, 77 ^88), 693, 3 (87), 
G9f 20 (80), 707, 60 (76), 738, 98 (61), 740 5P 
(121), 747, i (56], 748, 8 (40), 757, 39 (47), 786 
72 (78), 786, 16 (77), 801, 32 (85), 601, 7f (99),

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w ponie
działek „Cyrano de Bergorac*, komedya romanty
czna w 5 aktach Edmunda Rostanda. W t wtorek 
„Lalka*. We środę p< raz 8-ci „Synowa*, komedya 
w 3 aktach Carre i Biihaud. We czwartek „Stiaszny 
dwóru, opera nsredowa11 w 4 aki&cb St Moninezki, 
występ A leksandra Myszug-, Juliana Jcromina. Jó
zefa Szymańskiego; w partyi Jadwigi wystąpi mło- 47 (54) 633, 68 (52), 864, 56 (44), 858, 74 (86),' i sytuacji w parlamencie Ćo się tyczy składu - tę 6 b. m ponowili ost.rzehwauie Dodysmith,

w związku z utworzeniem nowego gibinetu. 
Jako szef nowego rządu powszechnie bywa 
wymieniany dr. Koerbei, odbywał on już na
wet konfereneye z dr. Fuchsem, prezydentem

801, 96 (98), 811, 98 (3), 817, 58 (50), 819, 25 | Izby posłów i z hr- Stiirgkhem, głównie w ce- 
t (10), 819, 39 (9), 821, 1 (118), 832, 44 (83). 832, = lu zoryentowania się co do postawy stronnictw

jęty jest obecnie ładowaniem na nowo t iwa 
rów, spodziewając się, że we środę będzie 
mógł wypłynąć na pełne morze.

Londyn 8 stycznia. Dzienniki donoszą z 
D’Urbionu że Boerowie wy Konał w dniu 5 bm 
atak na Ladysmith i zostali odparci. W  »obo-

Wlodas 8 stycznia (Giełda zbuzowa). 
(Kursa w koronach a po 50 kig.). Pszenica na 
na wiosnę 786—7’88, na mej czerwiec G00— 
Offl, na jesień 000— 0’00; żyto na wiosnę 
6’65—6’66, na maj-ozerwi jo 000—ODO na je 
sień 0-00—0-C0. kukuruóza na mej-czerwiec 
5’16—5-19. na czerwiec-lipiec 0’00—900, na 
lipiec-sierpień 0’00—0’00; owies na wiosnę 
5 29—5\a0, na nai czerwiec 000—0’0C, na je 
sień 000; rzepak na styczeń-luty 00 00—OOÓO 
na sierpień-wrzooień 11’75— 11*85; olej rzepa
kowy na styozeń-kwiec eń 32% -33y, Ten
dencja- słaba. Pogoda: deszcz

Stjispfltó 8 stycznia. (Giełda zbożowi). 
(Kursa w koronaci i po 60 klg.)- Pszenica na 
kwiecień 7 70—7’71, na październik 7’86—7*87; 
żyto na kwiecień 6'55—656; o wie? na kwie
cień 5’00—5*01; kukurudza na maj 4'90—4'92; 
rzepak na sierpień 11’70—1180 Oferty na 
nazfciiioę dostateczne. Cfhęó kupną słaba. Ten
dencja: słaba. Pogodc’ mgła.



4 RZEGLĄD zadnia"9 stycznia 1900.
47;,
Wypadek czy zbrodnia?

P O W I E Ś Ć

dwój a warstw* bibułki. Nie zatrzymali się 
ta jednak i poszli wprost do wieżowego pono-

przez
O A B E W.
(Ci%3 ia'azy;.

Tej nocy jednak widooznem było, że iu 
den z niob spaó nie ma zamiaru. Wyszedłszy 
z pawuonu, gdz'e był pokoj Wallerów, zaczęli 
od &ego, że zamknęli ua klacz żelazne drzwi, 
na wypadek pożaru pawilon od głównego kor- 
pusr odosobniające. Potem jeden z niob, któ
ry zdawał się mieć prawo rozkazywania dwom 
drugim, wyjął z kies^eui plan domu jaozął 
mu się przypatrywać przy świetle trzymanej 
w ręka latarni.

— Z iaje mi się. Parker, że trzeoa^pójśó 
najpierw do wieży — rzeki wreszcie — znasz 
drogę?

— A  jajŁŻe, panie mspektorze — z uszano
waniem odpaif Barter, tak wybornie przebra
ny, że niJŁŁby go poznać me potrafił — byłem 
tu przecie tyle czasu i znam wszystkie kąty 
dom*. Proszę panu w za mną.

I przyświecając latarką, przeprowadził iefi 
Bark ar do w ielmej sieni, środek domu atano- 
wiąoej, a stamtąd długim, parę razy zała
mującym się kurytarzem na schody, wiodące 
do małej siuneczki : stąd wchodziło się po 
jednej stronie do sypialni i kanoelaryi sir 
Łionela, umieszczonych w pawilonie pałacu ; 
z drugiej — do sypialni lady Gauntlett, któro, 
to sypialnia, jak rem y , łączyła Fałao ze sta
rą wieżą.

Baraer zatrzymał się przed dtzwiami 
sypialni pani domu, inspektor otworzył je wy- 
lobytym z torebki kluczem i trzej mężczyźni 
znaleźli się w znanej nam starożytnej komna
cie, której atłasowe kotary osłaniała teraz po

B, jgoloconegu teraz z kwiatów, złoounych
i ~ "  ' ...............................
i
— Gzy w tym pokoju odbyła się ta sceua

i '  '

Latek i kosztownych drobiazgów,które go tak 
wytwornym czyniły

miłosna, której łwiadk em był lord Oonway ? — 
spytał inspektor Hollingfo^, rozglądając się 
wokoło z uwagą

— Tak, panie inspektorze — odparł Barker 
— a oto plan pokoju, jak przy zwykłam urzą
dzeniu wygląda

I wyjąwszy z bieszeni książeozaę, zawie
rającą wszyetkie notatki, jakie uodozas pobytu 
w GauntlettCourt pozbierał Smith, 3aiker wy
nalazł w niej wspomniany plan i pokazując go 
inspektorowi, objaśn »ł

— Postacie, jakie pan inspektor tu widzi 
zaznaozone, umu mszczone zostały według wska
zówek, przez pana Pole’a udzielonych. Tu 
oto plecami '* drzwi obrócony stal nie
znajomy ów mężczyzna, tutaj.,., taż przy 
nim, lady Gauntlett, & w tych oto drzwiach 
za porty erą, teraz, jak pan inspektor wi
dzi, zdjętą.., stał niewidziany pi zez oboje, lord 
Conway.

I wskakując kolejno to na plan, co na po
kój, ohoiał prowadzić inspektora ku dikwiom, 
wycnouząoym na schody wieży, sle ten prze
rwał mu pytaniem :

— Czy macie ze sobą świeoe ?
Znalazły się w niewielkiej torbie podróżnej, 

którą przyniósł se sobą Barker. Inspektor 
Hollingtord powsadzał je włesnoręozaie w sta
rożytne ze złoconego bronz„ lichtarze, po 
obu scronaoh kominka do jciany przytwierdzo
ne, :: zapa liwszy j e , rzekł do dwóch swoioh 
towarzyszy :

— Stańoie panowie tak, jak stoją dwie po
stacie na planie. Doktorze Campion, nic odmó
wisz mr pan tej malej przytługi, nie prawdiż? 
Zdójmoie jednak panowie peruki i przypra

wione brody, żebym się mógł przekonać, o ile 
lord Conway był w możności rozpoznaó tw-rn 
kobiety, którą tu widział o w ej nocy.

Gdy mniemani konstablowie usluokili 
wezwań.* .aspektom, twarz Barkera zL,aśnia- 
ła w całej swej młodzieńczości pr^ed oczyma 
inspektora, który uśmiechną* się n-imowoli na 
widok n-głej prąemiauy brodatego i wąsatego 
mężczyzny na gołowąse oblicze B«,rkera. Trze
ci konstabl, doktorem Campioneju przez in
spektora nazwany, był to w samej i jeozy do
ktor medyoyny, poświęcający się pri [tycznym 
studyom medycyny sądowe - polioyjnej z za
pałem, który kiedyś wyjść mógł na ko-
lzyść nauce, ale tymozaserj u , smalą przyno
sił szkodę kieizjn zaniedbu.ąoego praktykę 
h karz .

— U&iawoie się panowie — prosił nspebtor, 
idąo ku drzwiom, z któryoh patrzeć miał *a 
ż t w v  obraz. Doktor, Campion nie lubił nio 
czynić przez połowę; pozyoya więo, jaką przy
brał, nosabiająo h,dy Gauntlett, była tak ro
mansową, że inspektor uśmiechnął się znowu.

— Dziękuję panom, dziofeuję — rzekł, przyj
rzawszy się im dokładni j — w »m  już teraz, 
jak było. Chodźmy zwiedzić wieżę.

CJdali się więo do pokoi Ludwika. Sy
pialnia jego i pokoik, w którym zwykł był 
siadywać, wymiecione były i sprzątnięte; w w .:1- 
sztaoie stał jeszcze nieskończony ów stół dę
bowy i leżały porozrzucane niedopałki cygar, 
do połowy opróżnione pndełeozka zapałek, 
świder, trochę ćwieków i tym podobne dro
biazgi.

— Czy-tu są uwe deski, które Ludwik jako
by na trumnę przeznaczał ? — spytił in
spektor.

— Te same, panie inspektorze, zmierzone 
przez Smitna — odparł Barker i zajrzawszy 
do swoich notatek, dodał:

— Sześó stóp, ozlery cale długości; razem 
wzięte mają trzy stopy, Co pan inspektor

na to?
— Nio. "Wracajmy do sypialnego pokoju 

lady Gauntlett.
Wszedłssy tam z towarzj szam: Holling

ford pozamykał drzwi, poozeni zwracając się 
do doi tora rzekł:

— Barker zna nietylko opinię Smitha o tym 
wypadku, ale jeszcze wszystkie wypadku szcze
gó ł®  panu, pauie doktorze, zupełnie oboe. Co 
zaś do opini 1 Smitha, ta wi Morną jest tylko 
Barkerowi, Izaakowi i mnie i zanim ją panu 
wyjawię, muszę prosić, abyś pan nie uległ jej 
wpływowi i starał się wyrobić sobie twoją. 
Może dna przyczynić się dc rozjaśn mia p r 
wdy i doporaodz nam w działaniu...

— Które panowie na opinii Smitha oprze
cie..,—dokończył młody doktor, wlepiając w m ó
wiącego bystre i rozumne spojrzeni..

— Ma się rozumieć! Dm nas, którzy go 
znamy, Smith jeat powagą i wyrocznią. I  on 
jednak mylió się może...

— Jaku gez zdania jest Smith ?
— Po pierwsze: że sir Licnei nie ży je ; po 

drugie, że ciało jego gdzieś tu w domu ukry- 
.te; po trzeoie : że, czy umarł naturalną śmier- 
oią, ozy teź zamordowany został, d^ie tylko 
osoby o tern wiedzą...

— To jest ? — z ciekaw ością przerwał doktor 
Campion.

— Żona jego, lady Gauntlett i prze-s pół 
kamerdyner, a p~zez pół sekretarz j igo, "W łoch, 
niejaki Ludwia.

— Ale, jeżeli fir Łionel umarł naturalną 
śmiercią , dlf czegożby miano taić jago śmierć 
i ukrywać zwłoki ?

— Smith ma niezbite dowody — odparł in 
spektor — ze w ohwili śmierci sir L..onela, 
lady Gauntlett miała tylko przyznane sobie 
nteroyzą pięćset tuntów szterlingów rocznego 

dochodu. Córki jej zaś nie miały n io : jedyny 
ich fundusz stanowi to. co się da otrzymać ze 
sprztlaży ruohomośei, z roczmgo przychodu

przez ir Lionela nabytyoh. Srebra rodzinni, 
obrazy, nawot znaczna częś< sprzętów przecho
dni wraz z majątkiem nieruchomym na kre
wnego pierwszej lady Gauntlett, zmarłej bez

dzietnie. Krewnym tym jest pan Roy Pole, 
znany panu zapewne z opinii; ze śmieroią sir 
Lionei stale się właścicielem jego majątku, a 
raturalnir i dochodów, któremi za życia sir 
Lionei podług woli swojei rozporządzał.

— I nic z nich nie o iłożył na posag dla có
rek? — zauważył doktor Campion — Zaczy
nam rozumieć powody.

— Smith — dalej ciągnął inspeator -- uwa
ża za rzecz potrzebną miewać Upodobane bo
nu, i, któ ycl w miarę potrzeby dosii l « : je
dnym z takich jest zamiłowanie do gospodar
stwa wiejskiego. Zdaje się więo, że przeszu
kawszy izskutecznie dom cały, użył komka 
gospodarskiego, jako środka, ułatwiąjąoego ma 
mv»zkowan e po lasach, polaoh, ogrodach, za
budów aniaob, . ednem słowem po wszystkich 
kt.taoł majątku. Gosi,aje or przy twierdzeniu, 
że zwłoki tir Lionela ukryte są w obrębie do
m u; pewien jest piawie, że początkowo złożo
no je w lodowni nie może jednak pojąć, ja 
kim sposobem zdołano je stamtąd usunąć pod 
ozas rewizyi, której tam przy pomocy Izaaka 
i Barkera, a w obecno/ oi pana R o j  Polek, do
konał. Podejrzewał jjdnak, że z wiedzą lady 
Gauntlett przeniesiono je do jej sypialni, ale 
podijrzem® t upadły, skoro dozwolono mu 
czynić poszukiwania w tym właśnie sypial
nym pokoju w obeonośoi la d y  Gauntlett, 
rozmawrjrjcej i  panem Boy Pole’em.

Tu Parker, poszukawszy w swojej ksi« ■ 
żeczoe, odnalazł stronicę, na której zanotował 
Smith ■poitrzeżem*=i, tyoząoe siy owego pokoju:

„Bewizyr w sypialni samej jaśnie pani. 
Szafy pełne suafin, łóżko w nt leżytym porząd
ku, żadnych skrytek. Pod sofą niema miejsca. 
Nie tam*.

(Ciąp dalMw nastąpi).

P o ls o a , sile  H O T S L  F E i k U C S I S S I p rz y  placu  BtLhryfcCJum w e L w ow ie  
w zorow o  urządzony. P o k o je  do 8 0  ot.

Nakładem księgarz Katolickiej

Dr. WIAD. U B O
w  K r a k o w i e

erssło > wieżo dzieło pod tytułem

Fryderyk Le Play,

kiszone za U złr. franco w ba- 
ryłeczkuch 5 klgr. wysyła Mar

kowski, poczta Uśgie ruskie.

W roku 1900
a/tor

ekonomista francuski
przez

Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego
(atr. 133 w 8 oe>

Cena egzemplarza oprawnego w 
płótno angielskie 2 korony 1.50 gr. 
Na porto należy dołączyć 40 gr.

e e * « e e w * * ^ # » e

3hnaiuwicza
z ulicy Kopernika został prze
niesiony do własnego domu na

iL 1. 25.
(przystanek kol u elekeryoznej).

CHOROBY WENERYCZNE
obojga płci i .asun ałe skórne, churoby 
k o b ie c e  i arzą lu moi, i n-ego lecny 

radykałnie a p e e y a lla ta  
Dr,. f f i l S C a  AX-mierzowska J, II p.

T y g o d n ik a  lllu s tro w a n e g o u

Pluss-Staufera kit
w t u b a c h  i s z k l a n k a c n  

wielokrotnie złorymi i .rebrnymi medala
mi premie any, od 10 lat m sat, jako 
oajl ipszy środek do sklejania, wfeo jaKo 
najodpowiedniejszy do kitowani* ..olama-

otrzymuje bez żadnej dopłaty
12 tomów dzieł Sienkiewicza

( j e d e n  n im  c o  m ie s ią c ) .
Dzieła Sienkiewicza wychodzą, y oowem wylaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
.Typ.dnika Iliustrow-Jiego i obejmą nzystkie powieści nowele, listy z pooró*y, 
Każdy tom tej bibUot.ki Sienkiewiczowskiej zawiei co najmniej 40 arkuszy druku 
niekneao, n i bardzc dobrym papierze. — Nadto w Tygi mini ciąB dalszy wielkiej 

ieści Liśtorrcznej Sienkiewicza „KRZrZACf*puwie

najodpowiedniejszy do kitowani* p ama- 
nycł przedmiotów uznany, poleca„ą we 
Lwowie: O h r ls t iu n im  K a r o l  skład 
iorc lany; C u k ie r  L e s z e k  droguerya; 
l ik > > U »e h  i  S j  droguerya i skład 

larb, Kopernika 1 , w łłuczaciu: L e ik  
N e a m a n n , Broda :h: J u l i u s z  

l ia n d u u  drogueiya.

,Dalej Dowieaci i nowele na r. 1900: 
B. i t u j  E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
wieekiego, a . Gruszeckiego, W. Rey
monta, Jordana.

SziJce i stu historyczne: A rłsrti-
buaskiago, M. Dubieckiego, A, Kraus- 
hara.

*ia)e *rty’,'yc/nym: .-ocznie PRZK 
SZŁO 1200 ILLuSTnł. jYI: zniącznie 
pc w)(1 .szona ilość REPRODUKCYI, 
wśród których damy 12 obrazów kolo
ru rydi B ‘ iimb«r*ewskiego pt. EtOK 
ŻOŁNIERZA1'. W codatku pow. ścio- 
wyir powieści głośnych pisarzy zagra

niCaUTCii
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjm ują: 

G iń *  n a  E k s p e u jc y a  „T y g o d n ik a  I l lu s t ł :o w » n e g o u L w ów , 
Paaaii d a n s m a n a  9 , ori.z wszystkie. Księgarnie i Kantory pism. 
Wsruunki prenumeraty „Tygodnika .llusf-jw. ege 1 razem z doi tkiom pewieśoiewym 

w arL,azi n i 12 tomami dzieł Hanryka Sienkiewicza:
W e  Ł w u w le  i

Kwartiki i 
P ółroczn ie  
łtocic i > .

3 60 złr 
■ ŹO B 

1440 „

W  G J ie y i  i B u k ow in ie  
wra z przesyłką pocztową. 

K w a rta le4 _ . . . . J 75 złr  
P ó łroczn ie  . . . .  7 '50  B 
B o o z n i e ............................ 15.—  »

 Pragnący otrzymać Dzieła dienkiewitaa w sardzc pięknf ) oprawie
(z portretem Sienkiew icza aa uk adce) iupl«agę za tom tylko 20 ct. i. j. kwar n  
nie :a 3 tomy 60 ct., pólrucznie z,a 6 tomi - I zł 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 i. 
tO ct., którą *o naleiyuiśo prosimy -i«lsylać wraz z prenumeratą — Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z rok . ubiegłego mogą nabywi ) nowi picnameratutowie za 
opłatą ił. 6.60- w uprawie zł, tU . im. 12 ‘ omów. Ozdobne okładki do oprawiani* 
.ólrr^mych kompletów „Tygodnik-,1 zł l.aO; s przesyłkę i. 2.10.
Nowi prenumeratorowie otrzymaó mogą lousąte1* po wieści ait^ziewicza „KRZYŻAC/11 

do Nov ego Rok 1 0 za dopłatą I m 50 ct 
! Numera okaz.we i proepekta wysyła gratis: Główn- h ipodycy. „Tygodnika11 

we Lwowie Pasaż Hausmana I. 9

Z i a o a  od  la t  6 7  pracownia i >dep 
■ sczotfcarsk pod firmą :

Józefa Daubner
u l. S o b ie sk ieg o  10, Lw ów  poleca 
wszelkiego rttlzaj;1 szczotki i w ten zawOd 
wchodzące artykuły, które i najlepszym 
aybors i utrzymuj s i takowe tanio sprz - 
dój' Zanuwienia z prowincyi r ku.) znia 
sie odwrotnie.

F i  a w u lk  III toku po tuka c lekcy i 
na prowincyi od . lutego b. r. Udzielać 
może w języku nienr ckim lub polskim. 
Adres: fi A. H. Brody.

ŻOIinty,tikO uuin  ż o u a t y , bezdzietny, lat 
40, z kilkunastoletnią praktyką, z dibre 
mi świadectwami z wzorowych gunpodarstw, 
poszukuje posady zaraz F k o n u ia  Prze 
worsk. poste restante

w s:
D Ł T A  tkju

tylu gotyckim jest do sprzedania. 
Ogli da w pracowni -zeżbiarskiej.

T a d e u s z  S o k u ls k  i 
nlica Łyczaków tka 1. 54, Lwów.

s m a le c  b e z w o n u j i pączki pół 
L

_ na
zilo 3 4  ct tylko w handlu 1. 1 o .»n r- 
d a  S o le  m t g O  re Lwowie, Batorego 
2  Na nroinncyę oduyla się odwrotnie.

PoŚC ibi 1 “»bycia wifrost w pracuwŁ. 
kołder i t stcraców. Jow.eisr sen

Lwów Koparnika 6.
luitra

R z ą d c ó w  leśniczy cii, guwernantki, 
bony, klucznice, panny jiu’ jce, kucharzy 
lokai oraz r -zelką tużbe poleca biuro 
WereazczyLskiei, Lwów, Batorego o.

P o l k a ,  nauciycielka, Tadąjąca języ- 
kien. irancuskim i niemieoaim poszukuje 
miejsca jako towarzyszka do wyjazdu za
granicę. Helena B'.'tnacka, Długo,za 'i 

P o s z u k n ję  nmieszczema do samo- 
istnego zarządu dom n, n a  się dosko 
nale aa kuchni i n> krawiectwie. Łaska
we zgłoszenia pod literami O. B. poste 
rest. Brzeżany,

Polecam swoją nowo urządzoną R e -  
sm uracyę. p zy  ul. C zarnec- 
k u g e  1 ,i Ją L w ow ie . Zdrowa
i _p i. ;i a kuchnia. Abonament w li 
*alu i do domów po cenach nauzwyczaj 
niskich. Piwo wyłącznie Pilzneńskie z 
browaru I. Akc. Pilznie

Z głęhokieir sztcankiem
A . v o m

Bezpłatnie
4 toin> powieści: 

Klemensa Junoszy „ W n u c * e k ‘
A. Miecznika O n an es  

O liana
K Laskowskiego „ Z u ż y t y u 
St, Ariela „ U łu d y 4

W  co kwartał tom
otrzymają jako 

P  R  E  M J  U  M 
prenumeratorzy galicyjscy

dla kobiet
i zawiera prócz

pismo ilustrowane
Wychodzi co tydmeń 

powieści or finalnych i przekładów, 
rożnych artykułów literackich, przepi
sów kncnarskicn ' gospodarstwa domo- 
s ego najświeższa eL̂  .erne kort ..sen 
denoyw z Prryźa, Londynu, Włoszech *:o. 

o modach oraz

dsoliny flogato illnstrowany aział
poświecony wyłącznie modom (do 2.000 
Ulustracyj mud) kroje (12 wielkich ar
kuszy rocznie), tablice haftów i robót 

kobiecych etc.

Cena prenamera.y we J rowie kwar
talnie 1 złr. 8 0  c .  Ns pr-aincyl 
2  złr 2 0  ct. Rotsnie 7 r  2 0  cf 
Z przesyłką równie 8  fir. 8 0  ct,

Prenumeratę przyjmują :
Główna Ekspedycya Tygodnika 

mód i powieści
Lwów, PuBgaż tiarama ua » . 
oraj wszystkie ks.“garnie i kantory pism.

Na ,-adanij aumera okazowe. Pro- 
»Dckta g-atii i frąnco.

i\aj łaniej 
inseraty ogłoszenia

p rz e jm u je
do y. szystknn bez wyjątku dzien- 
aików miejscowych. zarciejsoo- 

wyoh i i agra ic *nycL
Ajsncya dzienników i ogłoszeA 
Lnów, Pauaż Hausmana 9 .

(Kosztorysy na żądanie ^ratia).

Reduktor odpowiedzialny; W ącław  M iułow iki.

l U a n a h  H i a r B A T T  I M W T

E d m u n d a  R j e d l a
s i  Lwtwit

poloca Ji!eca aajtop*** tatwi xl

HERBSTĘ U L  A .  W  Y

-  ^ -r S ^ Ł o n a T e ^
61 [1. Oongo *1. LoO każdej stecyl oeitowej i ', , kilogr. 
onchtnę jzama j w wore -k u :

sbió>-majowy 8. — I-ortorico . . 6.— pól k. —.90
Uaysow czarna ł.— Cuba grubo ikrn. 9.60 
JLfiangi de Lend. 4.—.Oeylui, cielona 10- - 
W siw ki herbachv ■, .  przednia 10 40

ne . . . . 130 „ „ g. aiiiCl 10.75
Wy siewki nsjlsp- 

■syck herbat . 11.60
„ .  perłowa 1C 7B ,

* ,oc. • arab. arom. lf 7* ,
Jawa u iti 10.76 a

-.90 
1.— 
1.04 
1.0 _ 
1.08 
1.08 
i.łH

• p u h w w a iie  k le  i l n y  ulę,
Zamówi en is % prowincji wyiytą «ię odwrotną pocztą

a

Papier i  £»brjki Ozorląńekiej,

ą m e r
Dostać można wszędzie w l-funt. paczkach

(z  p r z e p i s a m i  k u r h a r s b i e ia i )

W s z y s c y  l e k a r z e  wiedzą, że potrawy * owsa należą 
do najlepszych pośr!d wszystkich środków pożywienia, — i 
oo do tego jest cylko jedno udanie. Ale ro ił*  j j  I { a k u śó  
p o t r a w  o w s r - n y c h ,  jakich używają gdy leksr:. Ja spisie 
potraw dla dziadka, dla fb rego lnb zdrowego zamieści tai e 
pożywanie, ma bardzc wielką doniosłość- Jeżel' raohodzi to 
pytanie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt
pliwość, zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim i dym 
skutkom, gdy pełni, ufności zaczęła używanie pożywienia 
z ł QuaVei Oatsu.

i .

TYGODNIK MOD
I  P O W I E Ś C I

M n  irzyżowB
bardzo trwałe 

płek u t w voni<>

W K  L W O W IE .

P ó m o  i l l a a t r o w a n ©  d l a  k o L i e t

wychodzi co tydzień, zawiera próoz powieści oryginalnych i 
tlcmaczonych, różnych artykułów literackich, przepisów ku

charskich i z dziedziny gospodarstwa domowego,

mmmu Koressonaencre o mm i 
Osobny bogato illustrowany dział
poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku) nadto oo miesiąc dołąoza wielki arkusz z krojam1 i wzo

rami robót kobiecych.
P r e n u m e r a t ę  ze  L w o w a , G a l i  -y i I B u k o w in y  

p r z y j m u j ą :

Główna nkspedycya Tygodnika Mód i Powieści
L w ó w , P a s s a ż  H a u s m a n a  9 ,

oraz wszystkie księgarnie i kantory pisiu.
C e n a  p r e n u m e r a t y  k w a r t a ln ie  w e  L w o w ie  1 

z łr .  S»0 c t . ,  n a  p r o w i n c y i  2  z l r .  c t .

I
Numera okazowe wysyła gratis Główna Ekspelycya Ty

godnika mód i Powieści.

fir

Drób i owoce tłuste gęsi, radlony i kury żywe 
Iud zarżnięte, za kilo 66 ot. 

S o rta  o w o c ó w :
Jabłka Delioade* za kilo . . . ■ • „ 1 ont.
Marmolada zimowa . . • ■ * • 22 „
U  Lnog.on_ zimowe . . . . . .  70 „

z magazynu rozsyła Stefan Kiss, N zabadka.

Lokal na uklep
a :łki ją c j  się & trzech lub dwuch pukul 
i ku mi, ■! ai dc wynajęci:. K a p e r *  

alka 10, róg; ( jK rz a n g w ik ie j.

luirśdoaki 
«ręc*yiows. obrączki 

osgdki iluna , arabie ttold- 
we (anędowałe .eakawaie, 

Liarkha wjr̂ rawj «  b«|>  
kaci uroi Miałkie oiśaterr 

iw*' Jan iarayna 
-Miar Lwó*. SoN

•■roujał-i

R e s ta u r a c y a  P ilz n e n s k a
w  H o t e l a  i ' r a u c a 8k i m

śniadankowe z ozcereoh ! potrą w po 50 ot.podaje Couyerb
ilównież wszelkie delikatesy od 15 ot. Obiady Oouyert z sie- 
.lmin dąń po 1.10 ot. Koiaoye z „rzęch dań po 70 ct Jako też 

poleca wsaelKie napoje z pierwszorzędnych źródeł.
Z  wysokiem poważaniem

F. J. Nowakowski.

N a id łu ? 4 j !
p otrw ać m og ą  g a rd erob y  jak
są ehemicznie ozyszozone z wszel
kich plam i wygląda!ą jak nowe, 
w pierwszym vie leńjkim nakła- 
dzia chemicznym ozyszozenia u« 

hiorów

Szymona Weissa
i o  ti. l i i i  1.12.

ARTUR KOBCICKI
ł ~; (SYBIUSZ;

Licty poohwalne ze v  azyslkicli 
stron.

Na żąda: Je ‘ czyszczę ubiory 
w przeoiągi kî KU godzin.

Lwón, bHci Cunar. nr"> ri 1. 11 (dc.
wla wyj, ol. r’ Maja -iciDą 2,

■O... S wyboray kaw. ..prut s A l.i :l 
pólM -łoa 6 ct. Najla. —  h erb rty  
aól kilo pi 1.6b kuninL k»rwyja> oi 
FbO Jął. Bant aąUraMl1 »i

”  iinklo yćl L. i w"1 IF ' 5*X

Stary < ‘ognac
i winą własnego chowu, dor arcza ud nai* 
pierw zej iakcściopłatnie 4 butelki zt 6 fi.7 .  ̂ ‘  1 - .............jb c  2 litry zr 8 sir., miody 2 litry 4 zIt, 

B e n ............... ....................j za cer ':. U » „ e d y Z .  H e r i l ,  , L :iei»| 
dób* ou 3  Gtolttai' pny O ,n’ •L Styry

f
Vv

Drukaraió Narodowa Stanisława Manieokiejo i Pki — Î wów “1. Kopęrnika X, 9-


